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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

Gwarectwa węglowego państwowych kopalń

Kraków, Pawia 16.

Z A K Ł A D  P O G R ZEB O W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu . Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

H I  / i  lniane i pół-lniane
F *  - f  | |  T  1 1  J |  na wszelkie b ie lizny:
|  I  i J  o  B I d  C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś cierk i, 

C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 
b . s iln e  i  t. p . le p sz e  w y ro b y , poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI jjrasU oR ZJ ia  pow.Krosno
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zam aw iający tow ary  o trzym a p rem je  w dodatku).

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A dm in i­
stracji „Roli" za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i poczt, w  liśc ie .

Węgiel i koks
dostarcza wagonowo na korzystnych warunkach 

Fa atOpaf" Sp. z o. octp.
Kraków, ul. Długa SO. Telefon Nr. 4379.

G O S P O D A R Z E !
Znana najstarsza światowa firma
„AMERYKAN" New YorK

o d d a ła  n am  z a s tę p s tw o  n a  c a łą  P o l­
sk ę  je j św ie tn y c h  m aszy n , k tó re  
h a ftu ją , c e ru ją , m e re ż k u ją , en d lu ją  
g u fru ją , p ik u ją , ta m b o ru ją , szy ją , 
w s te c ?  i w p rz ó d , p rz e z  co n a d a ją  

s ię  do  k ażd eg o  rz e m io s ła  ! 
C eny  n a sz y c h  m a s z y n  s ą :  n o ż n a  z p u d e łk ie m  w  b a r ­
dzo  p ię k n y m  i t r w a ły m  w y k o n a n iu  zł. 280, ta k a  s a ­
m a  sa lo n o w a , czy li k r y t a  do  ś ro d k a , g a b in e to w a  
zł. 340, k ra w ie c k a  d u ż a  n a d z w y c z a j s i ln a , szy je  sk ó ­

rę  i g ru b e  su k n o  ró w n ie  do b rze  c e n a  zł. 360.
Do każdej maszyny dołączamy należne przybory 

zupełnie bezpłatnie.
O fe ro w an e  pow yżej m a s z y n y  s ą  p rz e d w o je n n e g o  do- 
b re g o -g a tu n k u  n ie c o  d roższe  od in n y c h , a le  za to  z n a ­
czn ie  lep sze! Z a  k a ż d ą  m a s z y n ę  u d z ie la m y  p e łn ą  
w ie lo le tn ią  p is e m n ą  g w a ra n c ję . P ro w in c ja  m oże się 
do  n a s  z w ra c a ć  z p e łn y m  z a u fa n ie m  ja k o  do śc is łe j 
fa ch o w e j i  s u m ie n n e j  f i rm y . N a  p ro w in c ję  w y s y ła ­
m y  m a s z y n y  po o tr z y m a n iu  z a d a tk u  zł. 20 re s z tę  
p rz y  o d b io rze  n a  s ta c ji .  O p a k o w a n ie  i d o s ta w a  do 
k o le ji  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie . M a sz y n y  „ A m e ry k a n "  

sp rz e d a je m y  ty lk o  za  g o tó w k ę .

Dom  Wysyłkowy Maszyn do Szycia
Kraków, Zwierzyniecka 6.

„Wyrób win w domu"
(z żyta, wszystkich owoców i miodu) 

podręcznik wysyłam po otrzymaniu znacz­
kami pocztowymi 30 gr.,

Paczkę drożdży winnych na 25 1. zł. 1*30.

Inż. L. Spiss, Kraków, ul. Sławkowska L. II.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.



Z koniem nie z osłem.
N a tem at p rusk iego  byłego następcy  tro n u  k rąży  

w N iem czech n as tęp u jąca  anegdo tka:
Pew nego dn ia  H indenburg  opanow any m an ją  

w ielkości, postanow ił złożyć w izytę w niebie. Św. 
P io tr , dostrzegłszy go, — zam knął m u bram ę niebios 
p rzed  nosem , m ów iąc:

— M arszałek  tak  sław ny , jak  ty, może się tu  do­
s tać  tylko, jeżdżąjąc n a  koniu .

W ściekły  H indenburg  u d a ł się do p rusk iego  n a ­
stępcy  tro n u  i zdał m u  relację.

— Ależ teii św. P io tr  je s t bezczelny, — odpow ia­
da ten że  — chodź p an  ze m ną, już  ja  się z n im  roz­
mówię.

I obaj poszli p u k ać  do b ram  niebios.
Św. P io tr otw orzył, dostrzegł k ro n p rin tza  i wów­

czas, zw raca jąc  się do H indenburga, rzecze doń ziry ­
tow any:

— M ówiłem ci, abyś przybył z koniem , a  n ie z 
osłem!

I za trzasn ą ł b ram ę niebios.

Dobry mąż.
P ak u lsk i a la rm u je  cały dom  w ołaniem :
— Na pomoc! Ludzie, n a  pomoc!
— Co się s ta ło?  — p y ta ją  p rzestraszen i sąsiedzi.
— M oja żona chce oknem  wyskoczyć.
— No i co?
— Z am ki zardzew iały , n ie mogę sam  okna otw o­

rzyć !

Spółka.
— Oj, to głos mego m ęża.
— O tw ieraj szafę, to się tam  chociaż ukryję...
— A, co tam ! W chodź p od  łóżko, tam  już jeden 

siedzi!...

Nauczył.
Ojciec widzi, jak  córka jego cału je swego uko­

chanego; p rzy sk ak u je  więc zaperzony i w oła:
— N auczę ja  cię całow ać mężczyzn!
— Za późno! — odpow iada m łody człowiek. —

Już ja  ją  n au czy łem ....
<ę *  v  y  V y v f  t f  w V~* V'"W W W W W W  W"V

Ten sam.
— Od czasu, jak  g ram  w  tenn isa , s ta łem  się in ­

nym  człow iekiem .
— Spodziew am  się jed n ak , że jesteś tym  sam ym  

człow iekiem , k tó ry  przed  dw om a m iesiącam i poży­
czył ode m nie 20 złotych.

y y r r

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI*1

nawa karty do gry towarzyskiej z num eram i są  naj­
p iękn ie jszą  i najw dzięczn iejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a rt  z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNT
P ie śn i i P io se n k i m iłosne, W eselne, Kra-za w iera:

kow iak i, A rje  oper, Śp ie w y  i śp iew k i ludowe, o m iłośc i 
i k o ch a n iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANTCH
czy li pod ręczn ik  do p isa n ia  listów  m iłosnych, ośw iad ­
czynow ych, w  sp raw ach  m a łżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ie rszyków  n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ie śn i i p io senk i p o lsk ich  żołnierzy, h ym n y  
narodowe, p io se n k i ludowe, z w ojny  itp. Zeb ra ł Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. — .00.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1— .

K A B A Ł A
Karty słynne] wróżki Lenormand z Paryża, z któ rycb  
ka żd y  może wróżyć. —  Kom p le t obejmuje 36 ka rt  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
6 tomów powieści za 4 zł.

zaczerpnięty ze starych eglpsko-arabsklch doku­
mentów.

Zaw ie ra  2.500 w ykładów  snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Leno rm and  
z Paryża. O b jaśn ien ia  o snach, p rzew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczen iach  i z jaw iskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

P o w yższy  senn ik  w raz  z op łatą  pocztow ą 1.50 zł.

w objętości 600 stron druku.
1. Andzia. O ryg in a ln a  pow ieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ie ść  z życia  artystów .
3. Baronówna. Pow ieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zam ku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ie ść  na tle w spółczesnych  

stosunków .
Pow yższe  6 tom ów  pow ieśc i w y sy ła  pocztą opłatnie ze 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a  w szystk ie  pow yższe  k s ią ż k i należytość p ro sim y  
nadesłać wprzód, gd yż  za za liczką  drożej kosiztuje.
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Signum temporis.
(Znak^czasu).

dy się przegląda pism a codzienne, czy ty­
godniowe, ich dział kroniki przynosi obfite 
żniwo w ypadków , m orderstw , czy zam a­
chów sam obójczych.

Mimowoli ciśnie się na  usta p y tan ie : 
cóż to za powód, cóż sk łan ia  ludzi do podobnych po­
rach u n k ó w  z życiem ? Dlaczego człowiek nie s ta ra  
się p rzeciw staw ić złu, n ie w alczy z niem , lecz w  po­
dobny sposób u c iek a  od w alk  i przeciw ności. Jedn i 
tw ierdzą, iż to  są  sk u tk i d ługo trw ałe j w ojny. Ona za­
ta r ła  uczucie ludzk ie: człow iek s ta ł się zw ierzęciem . 
Człowiek człow iekowi w ilk iem  jest. L udzie gonią za 
użyciem , za b łysko tkam i jego. I w tej gonitw ie zapo­
m nieli o pew nych p raw ach , n o rm u jący ch  życie, a k tó ­
rym  n a  im ię D ekalog — a  s tąd  zapom nieli o tem , że 
św iat dzierży S praw ied liw a Ręka, k tó ra  w szystko 
m ierzy: zło czy dobro. I s tąd  w łaśn ie  pochodzi dzi­
siejszy s tan  rzeczy, choroba w ieku. Należy dołożyć 
w szelkich  s ta ra ń , by k res  tem u  położyć.

N aw et dzisiejsza m oda n iew ieścia  jes t niezdrow ą. 
Owe różne dekolty, podkasan ia , p rzejrzyste  m aterja - 
ły nie d a ją  po jęcia o dobrym  sm ak u  kobiety. Nie chcę 
tu  obrażać godności, czy czci naszych  p ań ; być może, 
że n ie jednem u dziew czątku  jes t z tem  „do tw arzy", że 
chętn ie n a  jej wdzięcznej postaci oko spoczyw a bez 
brudnej podniety , podziw iając piękno i harm on ijność  
lin ji, ale co powiedzieć o n ie jednej osobie sp ra w ia ją ­
cej zda ła  w rażen ie  szesnasto la tk i, a zb iiska okazuje 
się błyszczącem  próchnem ?...

Gorzej się sp raw a p rzed staw ia  z m łodzieżą naszą. 
Od czasu do czasu d aje  się słyszeć, że tu  uczeń strze­
lił do nauczyciela , tam  znow u ta rg n ą ł się n a  m łodo­
ciane życie.

I czyż m ożna m yśleć o lepszej przyszłości naszego 
N arodu? Chyba, że O patrzność w  swem  bezdennem  
m iłosierdziu  znów sp raw i ja k i cud i za trzym a Ojczy­
znę naszą  n ad  brzegiem  zagłady.

T rzeba przyznać, że szkoła n asza  za m ało w ycho­
wuje. Toczą się n ieu s tan n e  dyskusje  n a  tem a t p ro ­
gram ów  czy system ów  m etodycznych, ale o tem , jak  
dziecko w ychow ać, jak  zapraw ić go do w alk i życio­
wej, jak  u trw a lić  w n im  w olę sz lachetną — o tem  nie 
słychać.

Dzisiejsze w ychow anie k ładzie  ogrom ny nacisk  
na  fizyczny rozwój ciała, zan iedbu jąc  stronę m oralną . 
Mojem zdaniem  ta  o s ta tn ia  w in n a  dom inow ać, boć 
przecież ona reg u lu je  w zajem ne współżycie ludzi 
pom iędzy sobą.

N adom iar złego, d a ją  się odczuw ać p rądy , dążące 
do usun ięc ia  Boga i Jego w skazań  ze szkoły, a  to  w i- 
m ię jak iegoś liberalizm u, czy źle pojętej swobody.

Cóż się w tedy  stan ie , gdy p ryśn ie  i ta  osta teczna 
zapora? <Jdy u p ad n ie  ten  au to ry te t, jak im  jes t Bóg. 
Czy k ra j nasz, k tó rem u  ledw ie b łysnęła  zorza w olno­
ści, m a przechodzić w strząśn ien ia , jak ie  m a ją  m ie j­
sca w Rosji czy M eksyku?

Czas się otrzeźwić! Z nak  czasu, Nemezis dziejo­
w a ostrzega. N iech uw ażn ie baczą ci, co trzy m a ją  ste r 
w rządzie N arodu. P rzed  dw om a la ty  padło  hasło  sa ­
n ac ji m oralne j. N iechże ono n ie będzie pu sty m  fra ­
zesem.

W szystko, co dobre i szlachetne, n iech  sobie poda 
ręce i w alczy aż do sku tku . Ale w a lk a  ta  n iech  sięgnie 
w najn iższe w arstw y , n iech  w ejdzie w  krew , n a  bok 
inne spraw y. R atow ać duszę N arodu. A gdy przyjdzie 
czas, w tedy

Na drgającem szatana ciele 
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój!

Stanisław Wojtasik.
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DONAT LESIOWSKI. (P rzed ruk  w zbroniony).

Szlakiem idei.
Powieść

XI.
'N areszcie stan ę li na polskiej ziemi..,, w itan i r a ­

dośnie przez swoich.
W e Lwowie zaciekaw io.na ludność cisnęła się 

do polsk ich  wędrowców , dziw iąc się opow iadaniom  
długiej ich podróży, każdy  też zapraszał do swego, 
dom u i gościł czem mógł tych  w ytrw ałych  bohate­
rów, .co poprzez szalony tru d  dążyli do ukochanej 
ojczyzny.

T u był też już o sta tn i etap wspólnej podróży, 
rozchodziły  się dalsze drogi i każdy  m iał podążać 
w sw oją stronę.

Żegnano się z sobą ze łzam i, gdyż jedn i jechali 
dalej, cło sw oich rodzin , lub do opuszczonych n ie­
gdyś siedzib, inn i szu k a li we Lwowie dla siebie chw i­
lowego p rzy tu łk u . Ale dość duża g ro m ad k a m ło­
dzieży, na czele z G ustaw em  i K azim ierzem , p o sta ­
now iła wdziać polskie ochotnicze m un d u ry , by  s ta ­
n ąć n a  s traży  tej um iłow anej Polski, do k tó re j z ta ­
k ą  tęsk n o tą  przedziera li się poprzez zaśn ieżone ste­
py szerokiej U krainy .

M arysia w raz z tow arzyszam i podróży, p ostano­
w iła rów nież zostać na p o s te ru n k u  i zapisać się do 
służby sam ary tań sk ie j.

Do W arszaw y obiecyw ali dopiero po jechać wów­
czas, gdy g ran ice  R zeczypospolitej zo stan ą  oczysz­
czone całkow icie, a polskiej! w olności nie będzie 
p rzy słan ia ł już żaden cień czyhającego tuż wroga.

U dała się też cała ochotnicza g rom adka do głów ­
nej załogi m iasta , gdzie ich z ch ęc ią  przyjęto  w sze­
reg  w alczących, bo każde m łodzieńcze ram ię  ofia­
ru jąc e  swe siły  było wówczas pożądane, gdyż Lwów 
naokoło o taczały  w ojska u k ra iń sk ie , i już od 1 listo­
p ad a  1918 r. trw a ło  oblężenie, a front, którego m u ­
siano bronić, ciągnął się od K arp at przez Chyrów, 
P rzem yśl, Lwów, i dalej k u  g ran icy  daw nego K ró­
lestw a na Bełz.

Dla M arysi m iał się rozpocząć dopiero te raz  
okres nowego życia, o jak iem  długo m arzy ła  tęsk ­
n iąc w śród k rw aw ej rew olucji rosy jsk iej, a  potem  
poprzez cały  ciąg w ędrów ki, co się sn u ła  jak  sen 
d n iam i i nocam i, pełna  przeróżnych w rażeń. Serce 
dziew czyny przez ten  czas rozpłom ieniło  się jeszcze 
w iększym  ogniem  ofiarnej m iłości... bo każda  k ro ­
p la  k rw i czerw ieniąca się na b ia łych  drogach, po 
k tó rych  przejeżdżali, w yciskała  g o rącą pieczęć na 
w rażliw ym  u m y ś le  dziew czyny, i o d słan ia ła  jeji ten 
m ęczeński szlak, po k tó rym  szli przez długie wieki, 
bohaterzy  idei polskiej.

N a d rug i dzień po przyjaździe, m ieli już 'w szy­
scy objąć sw oje posteru n k i. T ym czasem  pan  Wi- 
n iaw ski, p am ię ta jąc  danego przyrzeczenia p ań stw u  
R ybińskim , opiekow ał się i nada l tró jk ą  m łodych, 
gdyż bardzo polubił obydw óch m łodzieńców , jak  też 
i dzielną dziewczynę.

'P rzedstaw ił ich pew nym  znajom ym , do których  
zostali zaproszeni w gościnę, aby m ogli trochę wy­
począć i przyszykow ać się do obyw atelskiej służby 
ja k ą  przyjm ow ali na  siebie z ochotą.

W m iłem  bardzo  gronie spędzili ten  dzień i wie­
czór, bo i p an  W in iaw sk i w raz z n iem i pozostał w go­
ścin ie  u  sym patycznych  p ań stw a  K.

M arysia  b y ła  rozradow ana, że stan ie  nareszcie 
pod polsk im  sz tan d a rem  p racy  i poświęcenia.,., ale

w spom nienie, że rozłączyć się m usi jednocześnie 
z G ustaw em  i K azim ierzem , napełn ia ło  ją  lękiem  
przerażen ia , gdyż dobrze w iedziała o tem , iż los żoł­
n iersk i m oże ich rzucić w objęcia śm ierc i każdej go­
dziny. W stydziła  się jed n ak  w yznać swego lęku  ko ­
m ukolw iek, tłu m iąc  go w sobie, k tó ry  m im o to szar­
pał jiej serce jak iem ś bolesnem  przeczuciem .

Po w ypoczynku, na d rug i dzień rano , młodzi 
w ybrali się do kościoła, aby  podziękow ać P an u  za 
dotychczasow ą opiekę nad  niem i, i zaczerpnąć w m o­
d litw ie  siły  na dalszą  drogę nowego życia.

G ustaw  i M arysia u k lęk li tu ż  przy sobie, opo­
dal nieco klęczał K azim ierz i spoglądał b ezu stan ­
nie, to na  o łtarz  złocistem i b lask am i ośw ietlony, to 
na k lęczącą dziew czynę, k tó ra  w tej chw ili m iała 
w yraz natchn iony , i podobną by ła  do jednego z tych 
ślicznych an iołków  m alow anych  na obrazkach.

M łodzieniec ten , p rzebyw ający  od dłuższego czasu 
obok uroczej dziew czyny, jak ą  była Mtarysia, m im o, 
iż w iedział, iż jest m u  tylko sio strą  i pozostanie nią 
na  zawsze, nie m ógł jed n ak  oprzeć się in n em u  uczu ­
ciu, k tó re pow oli, lecz z w ielką  m ocą zaczęło w je­
go sercu  p rzem aw iać, dopom inając się sw oich praw ...

K ochał M arysię, w iedział to jeszcze w chw ili, 
k iedy  p rzy łączy ła  się w raz z n iem i do polskieji p a r ­
tyzan tk i, lecz m iłości sw ej nie zdradził byłby przed 
nikim , naw et za cenę życia i śm ierci.

Miłość ta  rozbłysła przed nim  jak  ja sn a  gw iaz­
da w ślicznym  błękicie, k tó rą  o lśniony szedł zapom ­
niaw szy o w szystkiem  innem , poprzez szeroki step  
śnieżnej pustyni... aby tylko nie u trac ić  jej p ro m ien ­
nego w idoku.

W iedział też, że dziew czyna kocha G ustaw a, i że 
k iedyś pozostan ie jego żoną, lecz zdało m u  się je­
dnocześnie, że chw ila ta  je s t jeszcze bardzo daleką, 
a  jak aś  nić n iew idzia lna  w iąże coraz bardziej jego 
życie z życiem  ty ch  dw ojga, co w tej chw ili m odląc 
się w' skup ienu , klęczeli tuż przed nim , tw orząc do­
ro d n ą  parę.

A M arysia zap atrzo n a  w ołtarz, m odliła  się z tą 
g o rącą w iarą, jak a  by ła  w y ry ta  w je j dziewczęcem  
sercu, p rosząc Boga o jak i znak  przyszłości...

Pow oli też spływ ać zaczęło na n ią  jak ieś wpół- 
senne zapam iętan ie , w p a try w ała  się rozm arzona 
w ołtarz, k tó ry  błyszczał gw iazdam i żarzących  się 
świec, i jak  we mgle z liljow ych p łynących  tu m an - 
ków  unoszącego się dym u kadzieln ic , w yłan iać się 
zaczął kędyś z oddali n ieznany dotychczas w idok 
szerokiej puste j przestrzeni... Z ap a trzo n e  oczy dziew­
czyny, spostrzegać za c ię ły  w tej pustce, sto jący  na 
szczycie czarny  krzyż... a  naokoło krzyża leżały bez 
ru c h u  porozrzucane ludzk ie ciała... T rw ożny lek 
p rzejął duszę dziew czyny, a w zrok biegł niespokojnie, 
szukając  kogoś w pośród tych cicho śp iących  ciał 
naokoło czarnego krzyża.

Zadźw ięczał dzwonek... dziw ny dreszcz przebiegł 
po ciele rozbudzonej dziew czyny, a serce załopotało 
n ieznanym  jak im ś lękiem .

P ie rzch ła  wizja... a przed oczym a w idn iał tylko 
krzyż sto jący  na o łtarzu , z którego C hrystus m iło­
siern ie  spoglądał na  po lsk ą  dziewczynę.

Po skończonem  nabożeństw ie wyszli wszyscy 
tro je  z kościoła, lecz M arysia  by ła sm u tn a  i p rzygnę­
biona, n ie m ogąc się o trząsnąć  z odniesionego w ra ­
żen ia  sm u tn e j wizja.

G ustaw  zato był wesół i dobrej m yśli, i wszel- 
k iem i siłam i s ta ra ł się rozpogodzić zasm uconą tw arz 
dziew czyny.
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— Nie w stydże ci M arychno — m ówił — sm ucić 
się teraz, gdy jesteśm y u  celu sw ych m arzeń?... 
A potem  — m ów ił ciszej — gdy już spełn im y swe 
przyrzeczenia wobec Ojczyzny... n as tan ie  dla nas 
ch w ila  radosnego szczęścia... W tenczas zostaniesz 
moją, żoną, i n igdy  sie już z sobą więcej nie ro z łą­
czymy...

Kujawiak,
C hłop-bohater.

Nie w iem , jak  m u było n a  im ię i jak  się nazyw ał, 
lecz że to był chłop urodzony n a  K ujaw ach, nazyw ać 
go będę „K ujaw iak iem 11.

Był czas, że nasz  K u jaw iak  m ieszkał n a  kom or- 
nern w Inow rocław iu  i ty lko  n a  dniów ki do roboty  w 
polu  do w si sąsiedn ich  chodził, o sta tn ie  jed n ak  dw a 
la ta  przed p am ię tnym  rok iem  63 służył u  p ań stw a  
D ąbskich w K onarach.

Gdy w K rólestw ie w ybuchło pow stanie, a mło- 
dziuchny w ówczas syn dziedziców, F ran c iszek  B ab­
ski, przeszedłszy szczęśliw ie g ran icę, dzieln ie  bił Mo­
skali, postanow ił i nasz K u jaw iak  za p rzyk ładem  p a­
nicza iść na w ojaczkę.

Po różnych przygodach  doistał się oddział do p u ł­
kow n ik a  Bączkowskiego, k tó ry  w prost z B razylji, 
gdzie m iał p lan tac je  kaw y, n a  wieść o w ybuchu  pow ­
s tan ia  do k ra ju  w rócił i s ta n ą ł n a  czele jednego z tw o­
rzących  się świeżo oddziałów.

Dni parę  upłynęło  naszem u K ujaw iakow i spokoj­
nie, bo pu łkow nik  chciał n a jp ierw  świeżo zaciągnię­
ty ch  szeregowców trochę wyćwiczyć i oddział zorga­
nizować.

Lecz pew nej nocy w yruszono nag le  w pochód i po 
nużącym , w ielogodzinnym  m arszu  przybyto  nareszcie 
do lasu , położonego za R uszkow ą W olą p ań s tw a  Mo- 
rzyckich.

Radość szeregowców była w ielka, gdy w  lesie 
znaleźli gotowe z chróistu i gałęzi szałasy , snąć pozo­
staw ione przez jak iś  poprzednio  tędy  przechodzący 
oddział. Zm ęczeni, zz ia jan i pok ład li się w ięc w cieniu 
n a  ziem ię, pozrzucaw szy w ierzchn ie  u b ran ia , bo upał 
był n ieznośny (było to m n iej więcej w  połowie 
czerwca).

K aw alerja  poszła nieco dalej n a  lewo, by w zna j­
du jący m  się tam  jeziorze konie napoić, re sz ta  zaś u- 
staw iła  się n a  p ik ietach .

N asz K u jaw iak  służył p iecho tką w trzeciej kom ­
p an  ji, k tó rą  p row adził Jan  L ignian , pozostał więc 
przy szałasach , przy k tó ry ch  posk ładano  b ro ń  w  ko­
zły i w raz z innym i ułożył się do snu  n a  ziemi.

'N araz jak  grom  z pogodnego nieba, h u k n ę ła  skąd- 
ciś sa lw a k arab inow a, a ku l k ilka , jak  osy n ap rzy ­
krzone, brzęknęło  tuż  nad  uchem  usypiającego  w ła­
śnie K ujaw iaka. P rzerażony  zerw ał się n a  rów ne nogi. 
A tuż  z szałasów  naw pół u b ran i, jedn i bez butów , 
drudzy  bez czapek, w ypad li szeregowcy za broń  na 
prędce chw ytając.

Dziewczyna s łu ch a ła  m elodyjnego głosu u ko­
chanego, i pow oli n a  jej ko ra low e u s ta  zaczął w y­
k w itać  p ro m ien n y  uśm iech , a n ie  chcąc sm utk iem  
zaciem niać o s ta tn ich  chw il spędzanych  razem , za­
częła się śm iać w raz z dw om a m łodym i ludźm i, k tó ­
rzy  z u fnośc ią  dążyli do w ytkniętego  celu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

— Do b ro n i! — do broni! — rozległo się po całym  
obozie.

N ieprzy jacie la  jednakow oż nigdzie naokół w idać 
n ie było choć znów z boku i z ty łu  rozległa się szarża 
w ystrzałów , lecz w reszcie zm iarkow ano, że wróg 
przyczajony z ty łu  za szałasam i.

Nasz K ujaw iak  z w łasnej woli i chęci poszedł na 
w ojaczkę, lecz, że to jeszcze do tąd  n ie  był an i razu  w 
potrzeb ie w ojennej, n i p rochu  n ie  pow ąchał, „m aty- 
ja śn ie“ jakoś zrobiło m u się „na w ą tp iu “ a zęby szczę­
kały  m u jak  we febrze.

— Dyć n ie  szczękaj tak  zębiskam i, — rzek ł s to ją ­
cy obok niego, w y traw n y  już w e w ojaczce szerego­
wiec. — Ja k  zginiesz, to ci już w ilcy  zębiskam i p rzy­
gryw ać będ ą  pogrzebow ą m elodję i pochód g a lan ty  
w net ci za darm o spraw ią , m ówił, n ab ija jąc  spoko j­
n ie  fuzję.

A tu  znow u koło n ich  przelecia ły  ze św istem  kule.
— Św iergocą te k u lk i k iejby  p taszk i, — rzekł to­

w arzysz K u jaw iaka, — a jak  m n ie  k tó ry  z tych  oło­
w ianych  p taszków  pierw ej, niż ciebie, n a  dobre u trafi, 
to już ci tam  na w szelki w ypadek  obsta lu ję  k w a­
terę  n a  d ru g im  świecie.

Lecz ledw ie słów  ty ch  dom ówił, gdy k u la  w p ierś 
go tra fiła . P rzechylił się n a  bok i p ad ł n a  ręce K u ja ­
w iaka, k tó ry  n a  ziem i go położył i pochylił się n ad  
n im  z trw ogą.

— Nic to, nic to, — m ów ił ra n n y  gasnącym  gło­
sem, — jeno trza  m i się s taw ić u  C hry stu sa  n a  ordy- 
n an sie  — chw yciły  go kurcze  śm iertelne.

Słow a i w idok konającego kolegi n ie m ogły się 
przyczynić do podn iesien ia  ducha w naszym  b ohate­
rze, to też dusza jego ze 'Strachu w tej chw ili, jak  to 
m ówią, n a  ram ien iu , a byłaby chętn ie  i dalej s tąd  po­
w ędrow ała, gdyby to ty lko  było m ożliwem.

—■ N aprzód  w iara! — rozleg ła się kom enda. Zi­
m no m im o straszliw ego u p a łu  zrobiło się naszem u 
K ujaw iakow i, lecz że już w szyscy ruszyli, w ięc i on 
m usi z nim i.

W ypad li n a  pole i nasz K ujaw iak  u jrza ł n a raz  tuż 
przed sobą zw arte  szeregi w rogów  i łyszczące w  słoń­
cu, w zniesione do s trza łu  lufy  ich karab inów . Mróz 
przekzedł m u ra z  jeszcze po kościach.

K ule w rogów  były  ju ż  w drodze do ich  serc, p a ­
dły w ystrzały . K u jaw iak  posłyszał obok siebie, poza 
sobą i przed sobą przeraźliw e jęki, rozdziera jące  falę 
pow ietrzną. I s traszn ie  m u się zrobiło.

P a d ły  znów nowe strza ły , z k tó ry ch  jeden  tuż 
przy głow ie m u przeleciał i z ran ił m u  policzek. R ana 
była lekka, lecz strza ł tak  go ogłuszył, że nasz K uja­
w iak  pad ł jak  d ług i n a  ziemię.

— O! laboga, zabił m nie, — zaw ołał — p ad a jąc  i 
zam knął oczy. — H a! cóż robić, zabiły  m nie ścierw a- 
juchy , — m yślał sobie. — Ano istało się.

Lecz n a raz  uczuł, że k toś go ciągnie i u siłu je  pod­
nieść ze ziemi. Był to lekarz  oddziałow y, k tó ry  spo­
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strzegłszy ipadają.cego K u jaw iaka , chciał go podnieść 
i w ynieść z szeregu w alczących, by go n ie  s tra tow ano .

Ale K u jaw iak  nasz  an i d rgnął.
— Nie g łup im , m yślał sobie, — skoro ra z  już  m nie 

zabili, to  p rzy n ajm n ie j ten  profit, że już  w m ieście n a  
ten  p rzy k ład  kom ornego n igdy  p łacić n ie  będę po trze­
bow ał i człek m oże sobie choć spokojn ie  leżeć, a  nie 
ta ra p a ć  się jeszcze gdziesik  p rzy  tak im  straszn y m  u- 
pale ; n ie po trzebu ję w staw ać i tyle.

I w yprężał się coraz bardziej.
A le lek arz  zdołał w reszcie z pom ocą jednego je­

szcze szeregow ca odciągnąć K u jaw iak a  n a  stronę i 
policzek m u obandażow ać.

Ból straszny , gdy lek arz  ran ę  m u  opatryw ał, o- 
p rzy tom niał docna K u jaw iak  i p rzek o n ał go, że żyje 
jeszcze. Roztw orzył oczy i rozejrza ł się wkoło.

N a lew em  sk rzyd le  dw ie kom pan  je  strzelców  szły 
nh  sam ym  przodzie w roga, środk iem  łan  p iechoty , n a  
p raw o  zaś kosynierzy. G rzm iąca rozm ow a karab inów  
n ie  u s ta w a ła  n a  chw ilę. Od strony  jeziora, poprzez za­
s łonę  z dym ów  ow ianą dojrzał K u jaw iak  pędzący n a  
w roga oddział k aw ale rji. Konie pędziły  tak , że w yda­
w ać się mogło, iż b rzu ch am i d o ty k a ją  ziemi.

A n a  przodzie sam  pu łkow nik  R aczkow ski n ac ie ­
ra  n a  w roga. N araz  koń  p u łk o w n ik a  śm ierte ln ie  r a ­
żony p ad a  w ra z  z jeźdzcem  n a  w znak.

Skoczył dowódzcy n a  ra tu n e k  a d ju ta n t jego, mło- 
dziuohny F ranc iszek  D ąbski i swego k o n ia  pu łkow ni­
kow i odstąpił. Lecz n a  stojącego a d ju ta n ta  k ilk u n a ­
s tu  n a raz  n a ta r ło  M oskali.

— Jezusiczku! — zaw ołał K u jaw iak  — re ty , dyć 
to  m ój p an icz  złoty!

I w  jednej chw ili zapom niał o bólu  i s trach u , zer­
w ał się n a  rów ne nogi, kosę ścisnął w  garśc i i rzucił 
się naprzód.

M oskale s trze la li do niego. Jed n a  k u la  u rw a ła  m u 
palec u  ręk i, d ru g a  w ucho go zran iła , inne odzież m u 
p rzedziu raw iły . A że ślizgo od k rw i ludzkiej było, 
w ięc w iele razy  się p o tykał jeden  raz  upad ł jak  d ługi 
n a  ziem ię, lecz zaraz  się podn iósł i biegł d a le j n a  obro­
nę swego panicza.

I jak  p io ru n  rozszczepia drzewo, w k tó re  uderzy, 
ta k  on z im petem  dopadł do w rogów , rozszczepił ich 
zw arty  szereg i su n ą ł n a  n ap as tu jący ch  pan icza  Mo­
sk a li jak  burza. Jednego lu n ą ł kosą  przez łeb i ta k  m u 
go g a lan tn ie , jak b y  k to  odm ierzył, n a  dw ie połowy 
rów niuśko  przeciął, drugiego lu n ął m iędzy ślepie, 
trzeciem u jednym  zam achem  p azurę  w raz z k a ra b i­
nem  odrąbał.

I jakby  k rw ią  się up ił, rzu ca ł się w praw o i lewo, 
w aląc  kosą sw ą o ludzi, ja k  chłop cepem  zboże.

K rw aw o zaszły m u b ia łk a  ócz, a on sam  sw oją i 
w rogów  k rw ią  om azany, osm olony, straszny , szerzył 
ta k  dalej dzieło zniszczenia.

Ale M oskal w e  w szystk ich  p u n k tach  cofać się już 
zaczynał. W reszcie dopadłszy do  należącego do Rusz- 
kow ej W oli fo lw arku , do sto jących  n ad e  d rogą  cha­
łup, k ilk u  się schroniło  i drzw i za  sobą zatarasow ało . 
N aszym  zabrak ło  am unicji.

— Cóż te raz  poczniem y? — rzek ł dowódzca. — 
Gdybyśm y tak  jeszcze trochę ładunków  m ieli, to an i 
M oskal n ie uszedłby żywcem.

D osłyszał te  słow a n asz  K u jaw iak  i  w  jednej 
chw ili pow ziął n ag łe  postanow ienie.

Podn iósł z ziem i kaw ał od łam anego drzew ca od 
sz tan d a ru ; zapałkam i, k tó re  m iał w k ieszeni przy so­
bie, zapalił i  m im o strzałów , jak iem i go ustaw icznie, 
lecz bezskutecznie M oskale z za ok ien  prażyli, dopadł 
z boku  chałupy , w skrobał się n a  dach  i p łonące 
drzew ce do strzechy  przyłożył. Poczem' ściągnąw szy 
bu t z nogi, użył go jako  dym aczki, aż gdy ognisty  w y­
try sk  isk ier b u ch n ą ł, K u jaw iak  płonący  snop strze­
chy oderw ał i n a  d ach  sąsiedniej ch a ty  rzucił. S tojąc 
n a  sk ra ju  słom ianego dachu , dym em  odurzony, prze­
w rócił się i szczęściem  spadł n a  ziem ię, bo w  chw ilę 
potem  ch a łu p a  ca ła  s tan ę ła  w ogniu . A i d rug ie  ch a łu ­
py w net się zajęły.

M oskale z p rzeraźliw ym  k rzyk iem  w yskak iw ać 
zaczęli p rzez okno, bo drzw i za ta raso w an y ch  n ie  było 
czasu  otw ierać, lecz za oknam i czekali już n a  n ich  n a ­
si i żaden z M oskali n ie  uszedł żywcem , w yjąw szy 
tych, k tó ry ch  jak o  jeńców  pojm ano. A bohaterow i n a ­
szem u pospieszono szczęściem  zaraz n a  ra tu n e k  i na- 
wpół nieżyw ego w yciągnięto  z pod gruzów , k rw ią  ob­
lanego i s tra sz n ie  poparzonego. O dstaw iono go do 
dw oru  w Ruszkow ej W oli, gdzie w iele tygodni przele­
żał, aż w reszcie pod tro sk liw ą  opieką do zdrow ia w ró­
cił i potem  jeszcze n ie raz  M oskalow i dał się w e znaki.

N azw iska jego n ik t n ie p am ięta , pom nika żadne­
go m u n ie w ystaw iono, ale pono w N iebieskich Reje­
s trac h  C hrystus P a n  zło tem i lite ram i n ap isa ł nazwi" 
sko tego n ieznanego b o h atera  z pod R uszkow ej W oli.

Cześć pam ięc i n ieznanego K ujaw iaka.

Jesień  płaci...
Zaledwie śniegi stopniały,
Choć jeszcze prószył śnieg,
Chłop jeszcze z zimna skostniały, 
Na orne pola biegł.
Pamiętał o tem, ze trzeba,
Gdy wiosny dmuchnie wiew,
Iść orać ziemię dla chleba,
I  na chleb czynić siew.
Pracował ciężko, spocony,
Ochoczy, biedny lud,
Nie wiedząc, czy te zagony 
Spłacą choć w części trud.
Bo nuż grad plony naruszy,
Lub z deszczem zgnije snop,
Lub też posucha wyniszczy ?... 
Mimo to orał chłop.
Za to m u jesień zapłaci,
Wydając plonów zdrój,
I  pracowitych wzbogaci,
Za trudy, pracę, znój,

Więc niema czasu nikt w chatce. 
Bo z zbiorem praca wciąż, 
Pracują dzieci przy  matce, 
Najbardziej jednak mąż.
I  będzie w kraju dość chleba,
Bo wszędzie pełny bróg, 
Przystawić stodół potrzeba,
Tak hojny plon dał Bóg.

Stanisław  Z ieliński.
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Jednem  z najpożyteczniej- 
szych zw ierząt na świecie jest 
koń. Służ}7 on człowiekowi ja ­
ko siła pociągow a lub też ja ­
ko wierzchow iec. Bierze udział 
w raz z myśłiwem  na polow a­
niu i ż żołnierzem  na wojnie.
N iejednokrotnie zdobyw a na 
w yścigach dla swojego jeźdźca 
znaczne nagrody, przynosząc 
częstokroć i sławę dla narodu, 
w którego je s t posiadaniu. —
W szak niem al co roku odnoszą 
nasi jeźdźcy tak  w Europie, jak  
i poza jej granicam i znaczne 
sukcesy. Są dw a gatunki koni.
Jedne żyją na rozległych ste­
pach  dziko, drugie, jako  oswo­
jone przy gospodarstw ach do­
m ow ych. C zęstokroć dzikie ko­
n ie  łap ią  ludzie n a  ta k  zw ane lassa, u jeżd ża ją  je i tym  
sposobem  osw ajają . Konie dom owe już od sam ego u- 
rodzen ia  są oswojone. W ielokro tn ie  jeszcze jako  m ło­
de źrebak i byw ają  zaprzęgane do p łu g a  lub  w ozu i 
pędzą swój ciężki żywot do końca dni sw oich, znosząc 
często głód i n iedosta tek .

N iek tó re w iększe gospodarstw a u trzy m u ją  spe­
c ja ln ą  hodow lę koni. N a rodziców  w yb ierają  n a jp ię ­
kn iejsze k lacze i ogiery. M atki przed oźreb ien iem  się 
oszczędzają, aby n ie  n adw yrężały  sw oich sił i w ydały

zdrow e potom stw o. M łode źreb ięta  trzy m a ją  n a  ob­
szernych pastw iskach , o taczają  je  tro sk liw ą  opieką, 
aby w yrosły  n a  silne zw ierzęta bądź w ierzchow e, 
bądź pociągowe. Są to ta k  zw ane stad n in y . Powyżej 
zam ieszczony obrazek p rzed staw ia  w łaśn ie  ta k ą  sta- 
dn in ię  h r. Potockiego n a  W ołyniu. W idzim y tam  sto­
gi siana, p rzeznaczone n a  k arm ę d la  m łodych kon i­
ków, a obok g ru p k i „w ychow anków ", w śród  k tó ry ch  
czuw ają pasterze, siedząc lub  leżąc około rozpalonego 
ogniska.

Po szybach deszcz dzw onił ża łosną n u tę  i m rok 
zapadał — sm utny , p o n u ry  m rok. W  nędznej izdebce 
n  a wpół zapadłej cha tk i, z a p ła k an a  w yrobnica czu­
w ała , siedząc n a  barło g u  u  w ezgłowia, w p a trzo n a  w 
m izerną, p rzeźroczystą tw arzyczkę dziecka.

U p a ja ły  się kw ieciem  ch ryzan tem  złożonych n a  
kołderce, jasne, b łyszczące oczy dzieciny. O na tak  
k w ia ty  kochała... D aw niej, gdy jeszcze zdrow ą była, 
k iedy  na, łąk ach  w iosna k ą p a ła  w arkocze w b ry lan ­
tach  rosy  — ona zb iera ła  m odre p ąk i i p le tła  w ian k i 
przed obraz N ajśw iętszej. D aw niej, gdy h en  po po­
lach  w  sm ugach  szum iących kłosów  Zbóż, p ro m ien ia­
ły m ak i i chycho ta ły  lekko b ław atk i, w słu ch iw a ła  się 
w ta jem n ą  m elodję rozkolebanych  serc ich  kielichów . 
D aw niej pod jesień, k iedy  w sk rach  sreb rnych  
gw iazd, spoko jna noc u śp iła  św iat —• w y m ykała  się 
c ichutko  z izdebki i b ieg ła  w  zgrzebnej koszu lin ie  pod 
dziedzicow y dw ór, a kucnąw szy  p rzy  pałacow ej a l­
tan ie , okolonej s tu b arw n y m  liściem  w rzecionow atych 
klonów , b ra ła  w objęcia zadum ane w  śnie m alw y — 
g arn ę ła  do siebie k o n ające  n a  szponach śm ierci n a ­
s tu rc je , podnosiła  pochylone k u  ziem i b ia łe  g łów ki or-

ch ideji róż, a już na jd łuże j p ieściła  sm utn ie  patrzące 
h ryzan tem y , sk ład a jąc  n a  n ich  pocałunki.

— Moje kochane — m oje, szep ta ła  w  łzach roz­
czulenia.

R ozłkała się  w  n iej dusza tęsk n o tą , beznadziej- 
nem  p rag n ien iem  pow rotu , n ieprześn ionych  snów  — 
rozłka ło  się rozbite serce. B łądzi gdzieś po rozdrożu, 
n a  w yniosłości, pod  cieniem  p ra s ta ry c h  lip, sk arżąca  
się w zadum ie słonecznych rozblasków , p róchn iejącej 
figurze św iątka.

U jęła leżące k w ia ty  i  p rz y tu liła  je do b lednących 
u s t — jak  ongi, jak  daw niej w  onych b łęk itnych  go­
dzinach  sielskiego dzieciństw a, a  b ied n a  m atk a , 
tw arz  nędzą zgryzioną zak ry ła  ok ra jem  w y ta rte j za­
p ask i i za łam ała  rozpacznie spracow ane dłonie.

— M atu lu  nie p łacz — m a tu lu  ten  k w ia tek  m nie 
u  Ciebie zastąp i, ten  k w ia  — tek.

Ugrzęzło jej w  gardle . Chwilę jeszcze u s tam i po­
ru sza ła  niem o, bezdźw ięcznie — chw ilę jeszcze d rg a­
ły sine w argi. Z egar liczył g łośniej sekundy  u c iek a ją ­
cego życia — n ieu b łag an y  los pchał przem ocą zaśn ie­
działe z s ta ro śc i w skazów ki.

U m arła  w  dziewiczej m łodości, ja k  u m ie ra ją  je­
dynie „ukochan i przez bogów". U śpiły  ją  Jcwiaty, 
p rzygarn ię te  o sta tn im  tchem  kostn ie jących  rąk . Ode­
szła prom ienna, sk rzy d la ta  dusza w  m odrzyste bez­
m iary  nieba, a od dalek ich  wieżyc, n a  A nioł P ań sk i 
b iły  dzw ony — jak  gdyby żałosne jęk i pozgonne, ja k ­
by p rzesm utne  R ek w je, d rża ła  ich m etod ja  w  szele­
ście opadających  liści cm en ta rn y ch  brzóz, w  rozdzie­
ra ją cy m  szlochu m a tk i — sieroty.

Odeszła jed y n a  szarych  d n i życia, pociecha.
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K upiła m a tk a  białą, tru m ien k ę  i w ieniec pap iero ­
w ych liści, za o sta tn i grosz sk ład an y  n a  „czarną go- 
dzinę“. Złożyła w n iej zim ne, sztyw ne członki dziecka. 
W kościste rączę ta  za tk n ę ła  krzyżyk, u stro jo n y  wię- 
dn ięjącym  kw ieciem , a jeno ten  jeden schow ała n a  
w ieczną p am ią tk ę  po ukochanem  dzieciątku.

R ankiem  g rab arz  w yniósł tru m ien k ę  pod p ach ą  
na  cm entarz. P oszła za n im  szlochająca w p o d artą

chuścicę. W  kap licy  ksiądz pokropił i znów w yrosła  
now a m ogiłka m iędzy m alu tk iem i.

W  m rocznej chatce pusto, głucho — wieczorem  
b iedna m a tk a  pop łaku je  po k ą tach , gdzie niedaw no 
szczebiotało jej kochanie, a dziś sm utno  m atce — sie­
rocie, i żałośnie sam ej n a  świecie, w  bólu i ta rg an in ie  
duchow ej.

Marjan Skora.

GfbDjL
Coraz zim niej i coraz sm utn ie j na  świecie. Cóz 

dziwnego, ze ra n k am i i w iecoram i cłek się od ziębu 
sk u rcy  i coraz cęściej k u  kożuchow i w zdycha, kiedy 
naw et tak i dzień z kazdem  dniem  coraz bardziej się 
skurca .

W kiejsik  w ysedem  ra n iu teń k o  koło dziesiątej na  
pole zim iaki kopać, a  ze jesce słonko było za ch m u ­
ram i, to  m nie ta k  c ia rk i po skórze łaziły , jakbym  
conajm niej dwie godziny nie jadł. Pow iadam  ja  więc 
do B artk a  G w izdały:

— K um ie! (mówię jem  kum ie, bo w tam te  n ie­
dzielę kum ow ali u  podw ójcionki, to s ię  jem  słuśn ie 
ten  honor należy) — pow iadam  więc: K um ie! trza  
będzie chyba u m irać , bo m nie jak is ik  ziąb od sa­
mego pępka zbira. A tu  na św iecie zam iast być co­
raz  cieplej, to z kuzdem  dniem  coraz w ięksa zię- 
bota. Lacego ta k  jest, tru d n o  m i jak o sik  spene tro ­
wać. K uzdem u przecie w iadom o, zę jak  się w piecu 
dłużej pali, to w izbie coraz cieplej, a na  świecie 
inacej. Od sam ego m a ja  słonko grzało i grzało, a  jak  
przysed w rzesień, to ino ono p rzestan ie  świcić, to 
ziąb tak i, jak  w w ielgiem  poście. Coby to, kurnie, 
robić, zeby się trochę ozgrzać.

— Co robić? — B artek  G w izdała na  to — Ozeń 
się, bracie, a będzie ci ta k  ciepło, jak  Boże odpuść, 
m nie. Bo baba to cię zawse o tu li i ogrzeje. Ja k  do­
bra , to i p ierzyny  n ie poskąp i i weźm ie cię do sie­
bie, a  jak  się rozindycy, to cy to  dzień, cy noc, pa- 
licą cię zagrzeje. I cy tak , cy siak, to najlepsem  le­
k ars tw em  na zagrzanie jest i by ła zeniacka.

T ak  padał B artek , ale n ieboscka rnatsia, co to 
jesce pono n a  dw a la ta  przed m ojem  urodzeniem  się 
u m arli, pow iadali co inksego, a m ianow icie, abym  
się n igdy  pod jesień  an i w zim ie n ie żenił, bo to 
cas najn ieprześp iecn ie jsy .

— W lecie — p ad a li — jak  się z babom  pohan- 
clrycys, a  o n a  się będzie im ać zarnów ki, albo po- 
grzebaca, to weźnies, M aciuś nogi pod pazuchę 
i zm yknies w pole, albo do łasa. W  zim ie zasie, lebo 
w jesieni, gdy m róz scypie- i w ia tr  gw izda k rak o ­
w iak i po polu, m usis się z babom  obchodzić, by z ja ­
k ą  o rgan iśc ihą .

T ak  p ad a li n ieboscka m atu sia , ale ze oni to lu- 
b ieli cęsto przycyganić, to i to ich gadan ie  nie cał­
k iem  m i się widzi. Ja  w sw ojem  rozum ie całkiem  
inacy  se w ykalku low ałem . W iadom a przecie wszyć­
kiem  rzec, ze jak  chłop kup i św inię, to nie zaraz 
pozna, cy ona będzie dobra, cy nie. I choćby kup ił 
najgorsą , to jej zaraz n ie  rozezna, bo w szyćkie jej 
w ady zw ala na  zm ącenie i na  zm ianę żarcia.

T aksam o i z koniem , choć trochę inacej. Koń, 
choćby najgorsiejsy , to zaw se przed ja rm ak iem  tro ­
chę se odpocnie, a  zaraz po ja rm a k u  ciągnie nie 
jak  koń, a le  jak  śty ry  konie. Chłop, k tó ry  kup ił 
kiepskiego k o n ia  zaraz go nie pozna, ze on zły, ale 
ciesy się z niego.

T ak iesam e przyjem ności m a się i z babom .
Jak  się ino z n ią  ozenis, to ona od ra n a  do wie- 

cora będzie ci gadać: M aciuś! M aciusiu, M aciuniu, 
M aciuleńku, M aciuniecku! i rożne inkse przezw i­
ska. Co dzień będzie ci sm ażyć ja jeśn icę  z ogórka­
mi, co n iedzie li będzie gotow ać pirogi, a co m iesiąc 
ch u sty  ci wypierze. I n a  tak ich  rozkośnych  p rzy­
jem nościach  zbiegnie ci n iety lko  jesień, ale i zim a, 
a  tyś jesce dobrze z zadny s trony  baby nie rozeznał.

R ozeznanie to dopiero przychodzi na  zw iesnę, 
albo w lecie, a w tedy to zarnów ka, cy  pogrzybac 
znow u n ie tak ie  strasne . Latego tez i ja, jak b y m  się, 
Boże b roń  od tak iego  niescęścia, m iał żenić, tobym  
juz wolał zim ą, a cy przed G odam i cy po Godach, 
to juz wszyćko jedno, bo zawse na niescęślcie cas.

Za zim ow ą zen iacką to i to przem aw ia jesce, 
ze z n iej prędziej się ciek jakiego tak iego  p as tu ch a  
dochow a. Bo w zim ie przecie na  wszyćko jest w ię­
cej casu.

Pow iedzieć: Ożenię się! — to nie śtu k a , ale n a ­
p raw dę i po k a to lick u  się ożenić, to n ap raw dę t ru ­
dno. Bo zeby się ożenić, to do tego sam  c łek  nie wy- 
starcy , ale trzeba do tego pan ienk i. A cy to w te- 
raźn ie jsy ch  pow ojennych casach  o p an ienkę  tak  
łatw o. W  n ik tó ry  wsi to się tam  może i tra fi, ale 
nie w szyćkich. A choćby się i tra fiła , to nie w ia­
domo, cy praw dziw a, bo tego z w irzchu  nie pozna. 
A py tać  się k tóry , cy tak , to ku zd a  odpowie, ze tak , 
bo p raw dziw a k łam ać nie może, a  choćby naw et 
raz  sfa łsow ana do nicego się nie przyzna.

C opraw da m oznaby wziąć gdowę, ale z gclową 
to ndeprześpiecnie, bo jak  się jej ino co uhzdurzy, cy 
to po złości, cy po dobroci, to będzie zaw se z swo­
jem  niefooseykjem w yjeżdżać i w ychw alać go, jak  
on to u m ia ł to, a  jak  tam to , jak i m iał nos, ja k ą  
gębę i jak ie  wszyćko, a ty  choćbyś m iał tak iesam o, 
albo lepse, to się jej to n ie  widzi.

Juz najlep iej toby się było ożenić z ja k ą  zeniatą, 
ale cóz, jak  ta k a  zen ia ta  tra f i się dobra, to jej chłop 
nie puści, choćby chcia ła, a  jak  nic potem., to skoda 
se n ią  głow y kręcić. \
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 

N a fu n d u s z  w y d a w n ic tw a  n a d e s ła l i  P P .:
Marja W aw rzyków na z Pastw isk 5 zł., Fr. M asłowski z Koma­

rów ki óO gr.. Józef Waga z Szczałbi 1 zł. wszyscy dla Maćka.
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Odkrycie Ameryki.
Zaczynając naszą  podróż po szerokim  świe­

cie w „Roli1, tru d n o  jej nie zacząć od tego, k tó ry  
pierw szy te  podróże ludziom  u ła tw ił, k tó ry  
pierw szy puścił się n a  bystre  fale oceanu, aby 
przy pom ocy Bożej odszukać te  n ieznane ziemie,
0 k tó ry ch  szeptano już po E uropie. Człowiekiem  
tym  był, jak  w iadom o, K rzysztof Kolumb.

Nie będziem y się n a raz ie  baw ili w  opisyw a­
nie A m eryki Północnej, gdyż n iem al każdy  zna 
ją  m niej lub w ięcej; jedn i byli ta m  osobiście, 
in n i słyszeli o niej opow iadan ia od sw ych znajo­
m ych. Z resztą w n astępnych  a r ty k u lik ac h  bę­
dziem y m ieli sposobność'opow iedzieć o n iek tó ­
rych  „cudach11 w Am eryce. Dziś przedew szyst­
kiem  chcem y opisać, co znalazł Kolum b w Am e­
ryce, gdy tam  poraź pierw szy przybył. W ylądo­
wał 0 1 1  n a  w yspie, k tó ra  dziś nosi nazw ę San 
S alw ador czyli po po lsku  W yspa Zbaw iciela. 
N ajlepiej będzie, jeżeli przytoczym y w yjątek  z 
lis tu  K olum ba, jak i p isa ł n a  okręcie, k iedy  po­
w racał z swej podróży. P isze on:

Na tej w yspie i n a  innych  ludzie chodzą, tak  
m ężczyźni jak  i kobiety, zupełnie nago, jak  ich 
m a tk a  zrodziła; n iek tó re  jed n ak  kobiety  używ a­
ją  do odzienia liści lub um yśln ie  przyrządzonego 
k aw ałk a  b aw ełn ian e j tk an in y . Nie zn a ją  żelaza 
an i stali, an i broni żadnej i nie są  do niej zda­
tn i, nie dlatego, iżby nie byli dość silnej budow y 
ciała  i dość pięknego w zrostu, ale że są nad  w y­
raz bojaźliw i. Za ca łą  broń  m a ją  trzcinę, lecz i 
tej nie śm ią używ ać. Z darzyło m i się n ieraz w y­
słać dwóch lub  trzech  ludzi n a  ląd  d la  zasiągnię- 
cia języka w pobliskiej w iosce; tu  w praw dzie ca­
ły tłu m  krajow ców  w ylęgał n a  ich  spo tkan ie , za 
ich zbliżeniem  jed n ak  w szystko um ykało  co tchu , nie 
og lądając się an i b ra t za b ra tem , an i syn za ojcem.

Za to, k iedy się ośm ielą i zupełn ie  onego s tra ­
chu  pozbędą, okazu ją  się szczerym i, uczciw ym i
1 szczodrym i nie do uw ierzenia. N igdy niczego nie 
odm ów ią, a  raczej częstu ją  w szystk iem , co' posia­
dają, ta k  są  serdeczni, że daliby  w łasn e  serce i co- 
ko lw iekbądź w ielkiej czy m ałej w artości za lada 
drobnostkę, nie zw ażając na  sposób, w jak i im  ją  
k to  daje  i zawsze są ze w szystkiego kontenci.

I nie zn a ją  żad n ej sek ty  an i bałw ochw alstw a — 
pisze dalej! K olum b — ty lko w ierzą, że w szystka 
s iła  i dobro jest w niebie i w ierzą najm ocniej, że ja  
z m oim i o k rę tam i i ludźm i przybyłem  z n ieba i w tym  
c h a rak te rze  p rzy jm u ją  m nie  wszędzie tam , gdzie się 
p rzesta li m n ie  bać. I to nie pochodzi z głupoty, 
owszem  m a ją  bardzo  bystre  pojęcie, gdyż jak  na lu ­
dzi, k tó rzy  n ie jeżdżą daleiko po m orzu, dziw nie ze 
w szystkiego zda ją  sobie sp raw ę; tylko, że nigdy nie 
w idzieli ludzi u b ran y ch , an i tak ich  okrętów .

O ile. wiem., m ężczyźni zad aw a la ją  się tu  jedną 
żcną, a  sw em u dowódcy czy królow i d a ją  ich dw a­
dzieścia. Z d aje  m i się, że kobiety  p ra cu ją  więcej 
niż m ężczyźni; nie m ogłem  się jed n ak  zapew nić, czy 
każdy  posiada w łasność osobistą, zdaw ało m i się 
bowiem,, że to, co jeden m a, jest w spólne w szyst­
kim , zw łaszcza rzeczy służące do żywności. D otąd 
nie znalazłem  ludzi po tw ornych, jak  wielu, m yślało, 
a le  racze j ludność bardzo  pięknego typu. W łosy no­
szą rozw iane i nie znać po nich sku tków  ża ru  p ro ­
m ieni słonecznych . W praw dzie słońce jest tam  b a r ­
dzo silne, a le  w yspy są  tu  górzyste, więc chłód w ie­

W ylądow anle K rzysztofa K olum ba na w yspie San Salw ador.

jący z gór łagodzi upały , a  zim y są naw et dość 
m roźne.

P rzy toczyliśm y w yjątek  z lis tu  K olum ba, gdyż 
on najlep iej mógł opisać, co zasta ł w Nowym Świe­
cie za pierw szym  swoim  przy jazdem  tam że. Na 
zamieszczonym^ obrazku  w idzim y p ierw sze w ylądo­
w anie K rzysztofa Kolumiba i jego tow arzyszy na 
w yspie nazw anej przez niego San Salw ador. P ie rw ­
sza łódź p rzyb iła  już do brzegu; w ysiadł z niej Ko­
lum b z k ilkom a tow arzyszam i i kazał n a ty ch m iast 
wznieść krzyż na odkry tej ziemi. P a trzą  na  to zdzi­
w ieni krajow cy. D ruga łódź jeszcze na  m orzu, 
w dali w idać okręty , na k tó rych  Kolum b odbył 
sw oją niebezpieczną podróż.

Z h is to rji w iem y, że K olum b now oodkryte zie­
m ie zajął na rzecz H iszpanji, a le  H iszpanie nie u trzy ­
m ali się tam  długo, gdyż ich w yparli A nglicy  i całą 
A m erykę P ó łnocną sobie przyw łaszczyli i trzym ali 
ją  dotąd, póki A m erykanie, po tom kow ie tych A ngli­
ków, k tó rzy  się tam  najp ierw si osiedlili, n ie rozpo­
częli w ojny o niepodległość i póki jej nie o trzym ali. 
Przew odził A m erykanom  W ash ing ton , a z P olaków  
w alczyli tam  Tadeusz K ościuszko i K azim ierz P u ­
łaski.

Z apy ta m oże niejeden, skąd  się tam  wzięli lu ­
dzie, k iedy  ich K olum b tam  zastał. Czyżby P an  Bóg j 
prócz A dam a i Ew y i innych  ludzi w A m eryce stwo- ■ 
rzy ł?  Oczywiście nie, bo o tem  w spom inałaby  biblja. 
D ostali oni się tam  albo pieszo z Azji przez Gren- ; 
land ję  i A laskę przez zam arzn ię te  m orze, albo byli 1 
to rozb itkow ie europejscy, k tó rych  bu rza  przed se t­
k am i la t na ląd am ery k ań sk i w yrzuciła. Tam , ży­
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jąc zda ła  od sw ych (praojców, n iety lko  zapom nieli 
tego, co się w  daw nej swojej ojczyźnie nauczyli, ale 
zm ienili n aw et pod w pływ em  k lim a tu  swój w ygląd 
zew nętrzny. Dziś tych  daw nych ludzi p ierw otnych  
pozostało  już w A m eryce niew iele, gdyż ich w ytę­
p ili E uropejczycy, a  i ci, k tó rzy  ta m  jeszcze są, zo­
s ta li zepchnięci w niedostępne góry nad  Ocean Spo­
kojny , albo p rzy n ajm n ie j zdała  od osad now ych p a ­
nów A m eryki.

(Ciąg dalszy nastąp i) 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□no □□□□□□

Ślepa niewolnica.
Rozdział XXII.
Stary klasztor.

(Znaczna część w ojska po lskiego po p o konan iu  
D oroszenki rozeszła  się do domów. O dddział żołn ie­
rzy  u d a ł się do Ż w ańca i p rzybył tam , n aza ju trz  po 
zam u ro w an iu  Czerwonego S ara fan a , ażeby w ypo­
cząć, a  n as tęp n ie  puścić się w dalszą  drogę, w k oń­
cu rozejść się do domów.

Sześciu jezdnych, po zaopatrzen iu  w  żyw ność 
przez m ieszczan , udało  się na  k w a te rę  do starego 
k la sz to ru  n a  końcu  m ias ta . U rządzili oni sobie na  
jednym  z k ru żg an k ó w  w ielk ie  p osłan ie  ze słom y, na  
którem) w ieczór razem  położyli się spać.

Mogło być około północy, gdy jed en  z żołnierzy, 
leżący najtbłiżeji ściany, obudził się i zaczął n a s łu ­
chiw ać. Dochodził do niego odgłos jak iegoś g łu ch e­
go jęku...

Czyżby się m y lił?  Skąd  ten  jęk  mógł pochodzić? 
In n i żołnierze dokoła spali głęboko.

W tem  znow u odezw ał się odgłos, przedłużony 
i p rzykry , ja k  jęk  um ierającego .

— W  im ię Boże! — szepnął —• co to jest?  Teraz 
znow u usłyszałem ! Coś takiego, jak  w ołanie z głę­
b iny  !

Po d ług ie j p au z ie  dał się słyszeć ponow nie g łu ­
chy odgłos, a ty m  razem  usłyszał go także leżący
obok obudzonego żo łn ierza tow arzysz i podniósł się 
nagłe.

t— Co to było? — zaw ołał -— w im ię w szystk ich  
św iętych! jak ieś  w ołanie.

— To s tąd  m u si wychodzić! — rzek ł żołnierz, 
k tó ry  najp ierw szy  się obudził i zaczął szukać w ko­
ry ta rzu .

In n i żołnierze, zaczęli w staw ać jeden za drugim .
— T u  przecież n iem a drzw i — m ów ili — a  tafle  

w podłodze są  g ru b e  i szczelnie osadzone.
— Jest tu  w ścianie n isza zam u ro w an a  — za­

wołał jleden z żołnierzy.
—• I m u r  jest jeszcze m okry! — zauw ażył drugi.
— Przez ra n y  C hrystusa! To niezaw odnie tu ta j!  

S łuchajcie! — k rzy k n ą ł trzeci, p rzy k ład a jąc  ucho do 
ściany.

— Człowiek m u si być za tym  m urem , wołano.
— N ie traćm y  czasu i rozb ierzm y ten  świeży 

m m -, zaproponow ał k tó ryś.
N ie n am y śla jąc  się długo, żołnierze przyn ieśli 

sw oje lance i szable, o b tłu k li w apno, k tó re  łatw o 
było  usunąć , a n as tęp n ie  w yw alili jeden  kam ień .

— Jest tu  za m u rem  p różna przestrzeń! loch! — 
m ów ili jeden  do drugiego.

W yjęli jeszcze k ilk a  kam ien i, w sk u tek  czego 
p o w sta ł o tw ór, k tó ry  im  pozw olił zajrzeć do niszy.

W sunę li do n iej zapalone łuczyw o i zajrzeli...

— Jes t tam  jak iś  człow iek w kącie... w yprosto­
w ał się i oparł o ścianę... na  św iętego mego patrona,- 
to  Czerw ony S ara fan !

W  pierw szej chw ili zdaw ali się nie wiedzieć, jak  
p ostąp ić  w tym  szczególnym  w ypadku.

-t- P sst! — rzek ł jeden ze sta rszy ch  żołnierzy 
z siwiejlącą już b rodą  do tow arzyszów , odstępu jąc  od 
o tw oru  i d a jąc  im  znak  tajem niczy .

Żołnierze zbliżyli się do niego.
— Z ostaw m y go w spokoju  — rzek ł s ta ry  żołnierz 

cicho — któż wie, jak  się tan i dosta ł i ęo zam ierza! 
Ale miu dajm y  do niszy kaw ałek  ch leba i dzbanek 
w ina! Z C zerw onym  S ara fan em  pow inn iśm y być

w przy jaźni, bo, gdyby n ie on, w yszlibyśm y n a  że­
braków .

Żołnierze zgodzili się n a  propozycję. Jeden  z nich 
zaniósł po c ichu  k aw ałek  chleba do niszy, drugi 
w staw ił tam  dzbanek  w ina.

N astępn ie  zab rali swe p o słan ia  i p rzen ieśli się 
n a  oddalone m iejsce, ażeby S a ra fan a  pozostaw ić so­
bie sam em u.

Czerwony S ara fan  przyczołgał się do otw oru, 
k tó ry  m ógł m u  służyć do w y jścia  z straszliw ego 
w ięzienia, nap ił się w in a  i posilił się chlebem .

S iły zaczęły w eń pow racać.
W krótce, n ap iw szy  się w ina  raz  jeszcze, pow stał.
W łożył głow ę do otw oru.
Ż ołnierze leżeli w  pew nej odległości i ro zm a­

w iali ze sobą po- cichu.
Czerwony S a ra fan  p rze łaz i przez m u r i chw ie­

jąc  się w yszedł n a  wolność.
Jeden  z żo łn ierzy  zauw ażył to i w skazał w m il­

czeniu k u  w yjściu.
Czerwony S a ra fan  opuścił w łaśn ie  k laszto r.
N a dworze by ła  noc.
U lice by ły  ciche i puste . M ieszkańcy spali. Tyl­

ko przy  w ielk iej b ram ie  w m urze fortecznym  sta ła  
w a rta  m ie jsk a  koło ogniska.

M ieszczanie, odbyw ający w artę , rozm aw iali z so­
b ą  spokojnie, gdy nagle jeden z n ich  zbladł i p rze­
rażo n y  w skazał w  n a jb liższą  ulicę.

W szyscy zw rócili w zrok w tę s tronę i cofnęli 
się jak b y  nie dow ierzali w łasnym  oczom.

— Czerw ony S ara fan ! — m ówili.
Był to on. T ensam , k tó rego  poprzedniej nocy 

zam urow ano. Żył. Był wolny.
P rzerażen ie  zajęło miejisce wściekłością jak ą  

p rzed tem  budziło  w idm o.
Czerw ony S a ra fan  zbliżał się.
Zdaw ało się, że znow u był tym  sam ym  co daw- 

nieji, gdy bow iem  spojrzeli n ań  z n iew ielkiej odle­
głości m ieszczanie, dał się słyszeć jego śm iech zwykły.

S ara fan  wszedł do b u d k i strażn icze j przez drzw i 
o tw arte  i zdjął w iszący ta m  w ielki k lucz od b ram y  
m iejskiej.

N ik t n ie  śm iał zastąp ić  m u  drogi. W artow nicy  
p a trzy li ty lko  zda ła  na  niego szeroko ro z tw artem i 
oczyma.

W ziąw szy klucz, Czerwony S a ra fan  wyszedł 
z budk i. P rzy stąp ił bez przeszkody  do w ielkiej s ta ­
ro ży tn e j b ram y, włożył k lucz w  zam ek i otworzył. 
N astępn ie  zam knąw szy  b ram ę  za sobą, p rzy stąp ił do 
zwodzonego m ostu , zdjął łań cu ch  z h ak a  i spuścił 
m ost.

M iał przed sobą w olną drogę.
Z cichym  śm iechem  przeszedł przez m ost zwo­

dzony i zn ik ł w ciem nościach nocy.
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Rozdział XXIII.
Sa s sa  w  puszczy.

Od owego czasu, dużo się zm ieniło w Polsce. 
U m arł k ró l M ichał K orybu t W iśniow iecki, a jak  po­
w szechnie tw ierdzono n ie  śm iercią, n a tu ra ln ą , ale 
o tru ty  p rzez s tra sz n ą  kobietę, Jag iellonę W assalską. 
N astępcą jlego został ob rany  Jan  Sobieski, k tó ry  po­
ślubił wdow ę po Jan ie  Zamojskimi, p ięk n ą  M arję 
K azim ierę.

S a ssa  uw oln iona n iem al w cudow ny sposób z pod­
ziem ia wieży w  Ż w ańcu przez Czerwonego S arafa- 
na, po d ług iej chorobie, k tó rą  przeby ła  n a  p o g ran i­
czu Polsk i, pow róciła  do W arszaw y. Ałe tu  biedne 
dziewczę w padło w kró tce znow u w ręce strasznej 
Jagiellony.

Jag ie llona  p o stan o w iła  skończyć ostatecznie 
z n ieszczęśliw ą niew olnicą. K azała  ją  poraź d rug i

— To czerw ony Saiafan .

zam knąć  w podziem iu, p rzygotow ując je j los, jak ie ­
go n a js traszn ie jszy  potw ór w ym yślećby nie po trafił. 
Pew nego dn ia  dw aj zam askow an i ludzie  przybyli 
do p a ła c u  W assalsk ie j, o tw arli drzw i podziem ia, 
a  w szedłszy doń, jeden z n ich  ugiął Sassę za rękę 
i w yprow adził ją  z pałacu , którego b ra m a  zaraz 
w chw ilę potem  zam k n ęła  się. Z am askow an i za rzu ­
cili n a  Sassę derę, zan ieśli ją  n a  przygotow anego 
k o n ia  i p rzyw iązali ją  do niego.

— Co robicie ze m n ą?  — zap y ta ła  S assa z p rze­
rażen iem  — gdzie je s t m ój p an ?  Jestem  niew oln icą 
k ró lew ską.

Z am askow an i n ie  zw ażali bynajm niej na  te  słowa.
— Z litu jc ie  się!... m ówcie! — b łag a ła  S assa — 

•co się m a  stać  ze m ną?... W ołam  o pomoc!
— Jeżeli jeszcze w ym ów isz jedno słowo, to zgi­

niesz! — zagroził jej jeden  z zam askow anych.
On i jego tow arzysze dosiedli koni i puścili się 

w drogę, p row adząc za cugle konia, do k tórego S assa 
była p rzyw iązaną.

Jeźdźcy w yjechali d rogą w iodącą na  południe.
N oc b y ła  jeszcze ciem na.
N ie tracąc  chw ili czasu, jeźdźcy z Sassą. n a  ko­

n iu  popędzili dalej.
Ś lep a  n iew oln ica z S ziras by ła  napół odurzoną, 

czu ła  jednak , że jes t sk azan a  n a  jak iś  los okropny.
N ie w iedziała, dokąd  ją  prow adzono, ale głos 

w ew n ętrzn y  je j m ówił, że jest zgubioną.
P odróż szła  dalej n ieprzerw anie, aż nad  ran em  

jeźdźcy p rzy jech a li do pew nej wsi.

M ieszkańcy te j w ioski n a  w idok zam askow anych  
p ad a li n a  k o lan a  i żegnali się.

N a k o ń cu  w ioski za trzy m ali się jeźdźcy.
Jeden  z n ich  przyniósł z jak ie jś  ch a ty : wody, 

ch leb a  i wódki.
Posiliw szy  się i napiw szy, dali także ślepej nie­

w olnicy w ody i  chleba.
N astępn ie  puścili się da le j, a n aza ju trz  przybyli 

ze sw ą o fia rą  do puste j, n ieza ludn ionej okolicy, 
w k tó re j odległości w ielu  m il naokoło nie było w i­
dać ludzkiego m ieszkan ia .

iZadanie ich  jeszcze nie było skończonemu
Po k ró tk im  w ypoczynku po jechali dalej i do­

piero  po k ilk u  d n iach  przybyli do gęstego, p o n u re­
go lasu , za trzy m ali się, odw iązali Sassę i odprow a­
dzili w głąb puszczy.

Żadnej drogi n ie  było dookoła, żadnej' ludzkiej 
isto ty , nie m ożna było dostrzec na  wiele mil.

Jeźdźcy n a  p rzypadek  n ap a d u  zw ierząt, uzbro ili 
się w pałasze.

P rzybyw szy z S assą  do głęboko w gęstw inie po­
łożonego w ąwozu, za trzy m ali się.

iSassa dom yśliła  się teraz, jak i s traszn y  los ją  
czekał. M iała być pozostaw ioną n a  puszczy, sk azan ą  
n a  k a rę  sroższą niż śm ierć, o d d an ą  n a  łup  dzikim  
zw ierzętom .

Gdy ją  zam askow an i odw iązali, p ad ła  na kolana.
— T u ta j m asz, co ci się należy! — zaw ołał je­

den z zam askow anych , k ład ąc  przy  niej s ta rą , za­
rdzew ia łą  szablę, chleb i s taw ia jąc  dzbanek z wodą.

S assa  słyszała , że ludzie ci odeszli do sw oich 
koni, pozostaw iw szy ją  sam ą  w obszernej;, s trasznej 
puszczy, w k tó re j n ik t n ie  usłyszy  jej w ołania, 
w k tó re j już n aza ju trz  p aść  będzie m u sia ła  o fiarą  
dzikich  zw ierząt, gdy do b ro n ien ia  się m niej jeszcze 
by ła  zdolną od kogokolw iek, poniew aż by ła  ślepą! 
Noc ją  o taczała. Nie m ogła w idzieć drzew , k tó re  ją  
otaczały, an i zw ierząt, k tó re  p rzyb liżały  się do niej.

K lęczała i m o d liła  się głośno. W idok jej był 
okropny . Rozpacz śc iąg a ła  konw ulsy jn ie  jej p iękne 
rysy.

T ak  po lecała  się łasce  nieba.
Jeźdźcy odjechali, g łęboka cisza p an o w ała  do­

koła, ty lko k rzyk  sowy, lub innego p tak a  n aru sza ł 
spokój w nieskończoność ciągnącej się puszczy.

S assa  w yg ląda ła  ja k  p o k u tu jąca  M agdalena, 
jak  d ru g a  Genowefa, sk azan a  na puszczy.

Pow oli odzysk iw ała  spokój i p oddaw ała  się lo­
sowi. Jed n a  ty lko m yśl p rzejm ow ała  ją  głęboką bo­
leścią, że n ie znajdzie  już n igdy Ja n a  Sobieskiego

B yła z n im  roz łączoną n a  w ieki, nie m ogła go 
słyszeć, n ie  m ogła zbliżyć się do niego.

A jed n ak  k o ch a ła  go ca łą  m acie rzy ń sk ą  duszą, 
tak , że w tej chw ili by łaby  chętn ie  poniosła  śm ierć 
n a js trasz liw szą , byleby ty lko  m ogła raz  jeszcze przed 
nim  uk lęknąć .

Z aw ołała  go. W ołanie tęsk n ie  rozległo się po 
puszczy.

N agle w ydało się jej, jakby  jej w ołan ie w ydało 
ok ro p n e  echo w oddalen iu , odpow iedź, na  k tó rą  
drgnęła.

G łuche wycie doszło do jej ucha.
Z n a ła  ten  głos i w iedzia ła  jego znaczenie.
Był to  głos żądnego k rw i w ilka.
Czyżby dzik ie  zw ierzęta w ietrzy ły  już sw ą 

ofiarę ?
Z d rug iej strony , z o d d ali daw ał się słyszeć 

in n y  głos, k ró tk ie , gniew ne m ruczenie, głodnego lub 
zaskoczonego przez niebezpieczeństw o niedźw iedzia.
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Okropność!... Sassa k lęczała  n ieruchom o.
Gdyby p o siad a ła  w zrok, m ogłaby m yśleć o w al­

ce, o obronie, ale byta ślepą!
Była zgubioną! Nie m ogła an i uciec przed n a­

padem  dzikich  zw ierząt, an i bron ić się.
S ięgnęła jed n ak  ręk ą  do ziemi, szuka jąc  broni, 

k tó rą  jej pozostaw iono.
S assa zna lazła  zardzew iałą  szablę, u ję ła  ją  

i w sta ła . Była odw ażną i p rzygo tow aną do obrony.
Znów w śród ciem ności rozległo się wycie w ilka, 

k tó re  w krótce znalazło odpow iedź z drugiej strony .
Coś poruszyło się w śród gałęzi.
C zarna, k u d ła ta  bestja  to row ała  sobie drogę 

przez gęstw inę.
Był to w ielki, czarny  wilk, k tó ry  w ydał k ró t­

k ie wycie, zobaczyw szy tę, k tó rą  zw ietrzył.
S assa zcławaała się być zgubioną.
Chciwe żeru  zw ierzę krążyło  koło niej.
Z odgłosu s tąp ań  jego poznać m ogła, w k tórej 

s tro n ie  się znajdow ało.
O bracała  się dokoła.
Szabla by ła  jejl jedyną b ronią , trzy m a ła  ją  za­

tem  w podniesionej praw icy , ażeby w każdej chw ili 
być gotow ą do obrony.

Coraz bardziej: p rzyb liża ła  się d rap ieżn a  bestja  
i w każdej chw ili m ogła rzucić się na Sassę.

Nagle jed n ak  w okropnej tej scenie n astąp ił 
zw rot n iespodziew any. G łuche m ruczenie i trzask  
gałęzi dały  się słyszeć w bliskości.

W ilk  poczuł zb liżanie się n iedźw iedzia i w idocz­
nie nie był zadow olony z p rzybycia tego w spółbie­
siad n ik a , S assa  bow iem  słyszała , że w ydaw szy szcze­
gólny głos, stanął.

Niedźwiedź zbliżał się coraz bardziej.
Położenie Sassy było 'tak  okropne, że przez chw ilę 

nie w iedzia ła  co począć.
N agie pow zięła postanow ienie.
P rzy s tąp iła  szybko, m aca jąc  lew ą rę k ą  do sto­

jącego tuż przy  niej drzewa.
W  śm ierte ln e j trw odze poczęła szybko i zręcz­

nie w drapyw ać się, na  niezbyt grube drzewo, pozo­
staw iw szy  szablę na  dole.

Szczęściem  jej było, że ta k  szybko zdecydow ała 
się, gdyż w chw ilę potem , niedźw iedź zbliżył się pod 
drzewo. Chciał on  w drapać  się n a  drzewo, a le  nie 
było dosyć grube, ażeby m ógł to uczynić.

Zw rócił się więc z w ściek łością przeciw  w ilko­
wi, k tó ry  ciągłe k rąży ł koło drzew a, nie chcąc zo­
staw ić łu p u  sw ojem u przeciw nikow i.

S ilny i św iadom y swej s iły  wilk, zdaw ał się nie 
obaw iać większego i m ocniejszego przeciw nika, gdy 
bow iem  ten  się zbliżył, rzucił się na niego z dzi­
k iem  wyciem  i głęboko zęby zapuścił m u w szyję.

W alk a  dw óch dzik ich  besty j by ła  straszn ą .
N areszcie wycie w ilka  zaczęło słabnąć... n iedź­

wiedź zadał miu straszne  rany ...?  G łuche ch rap an ie  
św iadczyło tylko, że w ilk był pokonany, aż w resz­
cie i to ustało...

Zwycięzca nie rzucił się, ażeby pożreć pokona­
nego p rzeciw nika, lecz odw rócił się od niego.

S assa sły szała  w yraźnie, że zbliżył się pocł drze­
wo i zaczął odkopyw ać ziem ię, a następn ie  łapam i 
odryw ać 'korę.

Co się z n ią  stan ie , jeżeli niedźw iedź pod drze­
wem pozostan ie na straży ?

W  tak im  razie choćby jak n a jd łu że j zostaw ała 
na  gałęzi, m u sia ła  zginąć, albo pod łap am i niedźw ie­
dzia, albo od głodu i p ragn ien ia .

Godziny upływ ały .
Sassa s łu ch a ła  z na tężoną  uw agą.
M ruczenie n iedźw iedzia słychać było ciągle.
S iły zaczynały  ją  opuszczać.
N adedniem  zdaw ało się, że niedźw iedź m yśli się 

oddalić.
S assa słyszała  ciężkie jego kroki.
N astąp iła  cisza.
S assa czekała jeszcze jak iś  czas, następn ie  ze­

szła z drzew a.
S łuchała , tłu m iąc  w sobie oddech.
Niedźwiedź oddalił się.
S assa w ynalazła  naprzód pozostaw ioną pod drze­

w em  szablę, a następn ie  chłeb i wodę.
Zaspokoiw szy głód i p ragn ien ie, zaczęła szukać 

m iejsca, n a  k tó rem  m ogłaby spocząć, n ie  będąc wy­
staw ioną  w każdej chw ili na  napaść dzikich zw ierząt.

W ynalazła  w ielk i k am ień  i w d rap a ła  się na. 
szczyt jego.

Z nużenie przem ogło ją.
Położyła się na  derze i zasnęła.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Ślepy grajek.
Złota zorza rzu ca ła  n a  drogę o sta tn ie  sw e M aski, 

ścieląc się u  stóp  p agórka  i oblew ając osta tn iem i 
p rom ien iam i obraz Boga-iRodzicy co n a  w zgórku s ta ł 
od w ieków  i p a trza ł n a  tu lącą  się wioskę. D rogą pol­
n ą  przez w ieś szło dw u m łodzieńców . Jeden  z n ich  
n iósł ręczną h arm o n ję  zaw ieszoną n a  ram ie n iu  n a  
rzem iennym  pasie, d rug i szedł obok niego i p row adził 
go za rękę.

M łodzieńcy za trzym yw ali się przy każdym  do­
mie, przy każdej chacie, a w tedy ten z h arm o n ją , 
zdejm ow ał ją  i g ra ł um ieję tn ie  w yuczone kaw ałk i. 
T w arz m ia ł okropn ie oszpeconą przez ospę, wzrok 
n ieruchom ie u tkw iony  w jeden punk t. N a sk ro n i 
m iał szeroką bliznę po zadanej ran ie , a  poza tćm  był 
zdrów. G rał k aw ałek  po k aw ałk u  nabożnej, lub  u ry ­
wek jak ie jś  p a trjo tycznej piosenki, a n ieraz  w idać 
było w jego ociem niałych  źren icach  łzy.

W ędrow ał już  tak  od la t k ilk u  za rab ia jąc  w ten 
sposób n a  u trzym an ie  nędznego życia. Przechodzi! 
tak  w ioskę po wiosce i m ias ta  nie om ijali, a b iedny 
ociem niały  nigdy nie spy ta ł tow arzysza, gdzie są, 
jak i k aw ał k ra ju  przew ędrow ali. Był sm utny  i zre­
zygnow any, w duszy g ra jk a  tkw ił ból głęboki, znać 
było, że cierpi bardzo w duszy, a nigdy sk a rg a  lub 
w yrzekanie nie wyszło słow am i p ro tes tu  na  jego 
usta . N ieraz tow arzysz jego posłyszał ciche w e­
stchnien ie, i szept cichy, jak  tchn ien ie  w ietrzyka. 
N igdy już nie zobaczę mojej Janeczki! — Bóg tak  
chciał! I szedł dalej niosąc w duszy ból podwójny.

R azu jednego zaszli przed jed n ą  z okazalszych 
ch a t pew nej w ioski, i tu  biedny ociem niały  począł 
g rać p rzy tupu jąc  sobie w ta k t nogą. Grał zrazu  ja ­
k ąś w esołą piosenkę i u rw ał nagle, a m elodja w pad ła  
w ton sm u tn y  jękliw y, pełen sk arg i i bólu, a tęskno ty  
beznadziejnej, że słu ch ając  p łak ać  się chciało.

Zaledw ie rozległy się p ierw sze tony owej sm u t­
nej p iosenki z ch a ty  w ybiegła m łoda dziew czyna 
z okrzykiem :

— Jasiek!....
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N a progu  ch a ty  s tan ę ła  jak  w ry ta , p rzed staw ia­
jąc sobą is tn y  posąg boleści. Łzy jak  b ry lan ty  za lśn i­
ły  w czarnych  oczach dziew częcia i stoczyły się n a  
ziemię.

B iedny ślepiec n a  posłyszany okrzyk d rgnął i 
n a ty ch m ias t u rw ał, zaczynając in n ą  m elodję.

— Nie, to nie on — m yślała  dziew czyna — gdzie- 
by zaś tak i b iedak  był jej Jask iem ? P ew nie się p rze­
słyszała , tak ie  m a  przeczulone nerw y. Z resztą  — m y­
śla ła  — czy to jeden Jasiek  tak  grać  u m ia ł?  I n a  
m yśl o Ja śk u  tak a  ją  rzew ność ogarnęła, uczu ła litość 
w ielką  w swej czystej duszyczce d la nieszczęśliw ego 
kalek i, w biegła więc do chaty  i w yniosła m u dw a zło­
te, ca łą  sw oją d robną oszczędność.

Pochy liła  się, chcąc popatrzeć m u  w tw arz. Ale 
on m iał głowę opuszczoną n a  p iersi, a k ape lusz  głę­
boko n asu n ię ty  n a  czoło, i n ie m ogła jej dojrzeć.

P rzy ją ł datek  i podziękow ał jej sk in ien iem  gło­
wy, nie w yrzekłszy słowa.

— N iem y i ś lepy  — pom yślała  — mój Boże i cze­
m uż tak ie  okropne nieszczęście dotknęło  b iedaka? — 
Co też będzie z jej Jaśk iem ? Czy w róci k iedy? W ojna 
daw no się już skończyła, a on nie w rócił i nie w raca! 
Nie zginął przecie, przeczucie jej mówiło, że żyje, że 
go zobaczy jeszcze, i zobaczyła, a nie poznała, nie 
w iedziała, że to on, jej Jasiek ! m arzen ie jej snów  
dziew iczych, w postaci ociem niałego k a lek i się z ja­
wił, i odszedł na  zawsze, by n a  tu łaczce dokończyć 
nędznego żywota... .

P a trz a ła  długo za odchodzącem i m łodzieńcam i, 
a w sercu  jej zerw ała się bu rza  n ieznanych  uczuć. 
Z daw ało  jej się, że potw ór stugłow y p rzy g n ia ta  jej 
p iersi i ssie k rew  z jej serca..

Poradnik gospodarczy.
K oniczynę zbiera się w praw dzie dw a razy  do 

roku , a le  na nasien ie  zostaw ia się zwykle ty lko  
z drugiego pokosu. P ierw sze cięcie koniczyny daje 
bardzo  m ało nasien ia . K oniczyna zostaw iona na  n a ­
sien ie  n ie pow inna być zbyt b u jn ą  i gęstą, gdyż ta  
obficie kw itn ie , a le  bardzo m ało daje n asien ia ; po­
w inna być w olną zupełn ie  od k an ian k i.

G łówki kw iatow e przy  p róbow aniu  pa lcam i po­
w inny  być tw arde, n ab ite  n asien iem  — m iękk ie  
głów ki d a ją  m ało nasien ia .

Zbiór zaczyna się dopiero w tedy, gdy później 
k w itn ące  głów ki p rzekszta łc iły  się w ziarno, a wcze­
śniejsze m a ją  ziarno tw arde, zabarw ione ładn ie  n a ­
lo tem  fioletow ym . Zesieczoną koniczynę suszym y 
n a  o strew kach  zw ykłym  sposobem  lub w iążem y 
w m ałe  snopki, u staw iam y  głów kam i do góry i po 
p a ru  d n iach  w ysycha. Suszenie na. pokosach  m a tę 
niedogodność, iż dużo najp iękniejszego  z ia rn a  się 
w ysypuje i idzie na  m arne . Om lot koniczyny naj-

Ozwal się dzw on z pobliskiego kośció łka, a z d a li 
za odchodzącym  ślepcem  popłynęły  do dziew czyny 
tony  g ranej przez ślepego p iosenki:

...A n ie lsk ą  p ie śń  d zw o n  g ra ł,
Cześć M a rji w d z ięczn ie  g łosił...
S e rc  lu d z k ic h  ję k ie m  łk a ł ,
Na z iem ię  ze jść  ją  p rosił...

I m ilk ła  p iosenka w oddali, a o s ta tn ie  jej tony 
konały  razem  z o sta tn iem i dźw iękam i dzwonu.

W estchnienie tęsknej boleści u leciało k u  niebu, 
razem  z dw om a perłam i lez co zw olna toczyły się , 
z ócz dziewczyny. Gdy znikli na  zakręcie w róciła  do 
chaty , a  u s ta  szep ta ły : Bądź w ola Tw oja P an ie!

K rótk ie były dzieje ociem niałego g ra jk a . W  cza­
sie w ojny św iatow ej zdrów  i silny  pokochał n a jła d ­
n ie jszą  we w si dziewczynę, i m iał ją  zaślubić, gdy 
niespodzianie został w ysłany  n a  front. R aniony n ie ­
bezpiecznie w głowę s trac ił wzrok, a ospa dokonała 
n a  n im  reszty  zniszczenia.

Nie poznała go naw et ta  jego u kochana, i dobrze 
się stało  — m yślał b iedny  ślepiec. Naco jej sp raw iać  
ból swoim  kalectw em ? A może, kto  wie, czyby go 
nie o d trąc iła  ze w strę tem ? W olał więc być niepozna- 
nym  i cierpieć dalej sw ą dolę. Szedł więc dalej biedny 
m łodzieniec-kaleka, a z ócz jego ociem niałych  łzy 
płynęły. 1D 0  u s t cisnął podaną  m u przez dziew czynę 
dwruzłotówkę. Nie w idział jej i nigdy już jeji nie m iał 
zobaczyć.

Boże! i czem uż tyle nieszczęścia n a  tym  św iecie?!
Marja W aw rzykówna.

lepszy przy tęgim  m rozie — m ożna też m łócić w dniu  
suchym  i upalnym . M łócenie w ym aga w iele pracy, 
a le  też gospodarzow i bardzo pow inno zależeć, aby 
m ieć w łasny  zbiór i w łasne ziarno koniczyny do 
siew u, gdyż ty lko  ta k i siew  nie zaw iedzie i m am y 
pew ność zysku. Z iarnu koniczyny daje się bardzo 
łatw o fałszow ać z iarnem  koniczu z k ra jów  o cieplej­
szej tem p era tu rze  i tak a  koniczyna p okazu je  się 
p iękn ie  w pierw szym  roku , ale nie w ytrzym uje 
zim y i p rzem arza.

Aby sobie oszczędzić p racy  m ożna siać kon i­
czynę w plew ach, jed n ak  tylko w tedy, gdy nie było 
w koniczynie chw astów , gdyż źle wyczyszczone z ia r­
no obfite w plewę rozpow szechnia różne chw asty , 
zw łaszcza szczaw i ru m ian ek , k tó re zachw aszczają  
rolę. Pew ne nasien ie wolne od chw astów  i k an ian k i 
nigdy d la 'r o ln ik a  nie pow inno być zadrogie. Zbiór 
n asien ia  z m orga może w ynosić do 3 korcy.

Jan Matysik.



KRONIKA.
Od A dm in istracji. Do dzisiejszego numeru „Roli® 

dołączamy czeki w szystkim  Prenumeratorom tak kw ar­
talnym jakoteż całorocznym. Prenumeratorów całoro­
cznych prosimy, aby załączonych czeków nie niszczyli, 
gdyż mogą się one przydać na przesyłkę należytości za 
Kalendarz, który wkrótce będzie już do nabycia, na 
okładki na „Rolę", książki, lub wreszcie dla nowo zje­
dnanych prenumeratorów, o których jednanie w szystkich 
Czytelników  usilnie prosimy. Nadchodzą dłuższe wieczo­
ry, „Rola" zaś jest pismem w  jednaniu prenumeratorów 
nie nastręczającem trudności, przeto spodziewamy się, 
że wiele przesłanych czeków w  tym celu użytych zo­
stanie, na czem też dużo i sami Czytelnicy zyskają. 
Życzenia do Administracji należy pisać na środkowej 
części czeku, gdyż tę część dostajemy. Za objaśnienia 
krótkie na co pieniądze są przeznaczone n. p. „Na Ka ­
lendarz" nie należy przylepiać znaczków pocztowych.

K o n g res eu ch a ry sty czn y  w  C zęsto ch o w ie .
W  ubiegłym  tygodniu odbył się Częstochowie Kongres 
eucharystyczny, na który przybyło k ilku  biskupów, k il­
kuset księży i około pół miljona pątników. Na kongre­
sie tym uchwalono 11 rezolucyj. Poniżej podajemy z nich 
najważniejsze w yją tk i: „Pracując nad odrodzeniem św ia­
ta w  Chrystusie, szczególną uwagę należy zwrócić na 
położenie k lasy robotniczej, która dziś znajduje się w  w a­
runkach życia nader ciężkich, poniekąd niegodnych czło­
w ieka i dziecka Bożego, jakim jest każdy robotnik na 
rów ni z w szystk im i innymi. W  Królestw ie Chrystuso- 
wem, do którego urzeczyw istnienia dążymy, pow inny 
istnieć takie w arunki pracy i życia, aby robotnik mógł 
żyć jako człowiek z duszą nieśmiertelną, jako głowa ro­
dziny, jako zdrowy, pełno-uprawniony członek społe­
czeństwa i jako dziecko Boże. Stwierdzając, że Chrystus- 
Król, jako S yn  Boży, ma najwyższe prawo do duszy 
dzieci i jest najwyższym  Nauczycielem i największym  
Przyjacielem dzieci, nie możemy sobie w yobrazić w y ­
chowania i szko ły  bez Chrystusa i Jego św. religji. D la­
tego stanowczo żądamy, by szkoły, którym  powierzamy 
dzieci nasze, były  szkołam i katolickiemi. Wobec powta­
rzających się gorszących w ypadków  urządzania przez 
przeróżne organizacje ćwiczeń, zawodów, zebrań lub 
wieców podczas nabożeństwa uroczystego w  niedziele 
i święta, a to zazwyczaj w  pobliżu kościołów, oświad­
czamy, że takie postępowanie uważam y za naruszenia 
dnia Bożego i w zyw am y w szystkie organizacje społe­
czne, by w  przyszłości urządzały ćwiczenia i zebranie 
w  odpowiedniej porze —  poza godzinam i przeznaczone- 
m i na nabożeństwa i na odpowiedniem miejscu.

U cieczk a  p rzed  p ożarem . Z Częstochowy dono­
szą : Onegdaj około 2 godziny nad ranem miasto zaalar­
mowane zostało sygnałam i pożarniczemi. P rzy  ul. Naru­
towicza i Przechodniej, w drewnianym  domu narożnym  
w ybuchł pożar w  komórce napełnionej aż pod strop sło­
mą. Gdy jeden z m ieszkańców  domu przy ul. Naruto­
wicza otworzył drzw i owej komórki, buchnął z niej 
olbrzymi słup ognia, który momentalnie przerzucił się 
na dalsze części zabudowań. W  jednej chwili kłęby gę­
stego dym u osnu ły  cały dom. Jedna z lokatorek domu 
na w idok gwałtownie szalejących płomieni, rzuciła z okna 
pierwszego piętra na podwórze dziecko, które jednak 
szczęśliwym  trafem nie odniosło żadnych obrażeń. Mniej 
szczęśliwym  był skok  samej kobiety. Za jej przykładem 
poszli inni m ieszkańcy zagrożonej realności. Szalonemu 
popłochowi położyła kres nadjeżdżająca straż pożarna, 
która natychmiast podjęła energiczną akcję ratowniczą. 
Straty spowodowane ogniem na razie nie zostały jeszcze

ustalone. Ogółem wskutek pożaru pozostało bez dachu 
nad głową sześć rodzin. T rzy  osoby zostały ciężko ranne.

U p ro w a d zen ie  n ie le tn ie j  ży d ó w k i. Niedawno 
temu leśniczy Otton Sprowitz, Niemiec, zam ieszkały 
w  Myszkow icach koło Doliny, poznał tam 17-letnią Sa ­
rę Herschdorfer recte Honig, córkę handlarza drzewem. 
Nawiązał on z nią b liższy stosunek i pragnął pojąć ją 
za żonę. Sara na to zgodziła się i miała przejść na w ia­
rę katolicką. W  tym celu nawet Sara przed dwoma ty­
godniam i zbiegła z domu rodzicielskiego, poczem rodzi­
ce po siedmiu dniach przy pomocy policji z powrotem 
sprowadzili ją do swego domu. A b y  rozłączyć Sprowitza 
z córką, rodzice przyw ieźli ją do Lw ow a i tu umieścili 
u W eintraubów  przy ulicy Panieńskiej 26. M iała ona 
być pod nadzorem, aby nigdzie nie wychodziła, ani też 
nie korespondowała ze Sprowitzem. Wkrótce Sprowitz 
dowiedział się, że Sara przebywa gdzieś we Lwowie. 
Wobec tego uprosił on swego znajomego, Mecka, w ła­
ściciela m łyna w  Rożniatowie, aby ten ją odszukał. Ze 
sprawą tą Meck udał się do Jana Dwornickiego, dyrek­
tora biura prywatnych detektywów, który za cenę 10 do­
larów odszukał m ieszkanie Sary. Zawiadom iony o tem 
Meck przyjechał we czwartek do Lwowa, a Dw ornicki 
przy pomocy Sucharowej, właścicielki sklepiku, w yw o­
łał Sarę z m ieszkania Weintraubów, poczem ta w  to­
warzystw ie Mecka autem wyjechała ze Lw ow a w  nie­
wiadomym kierunku. Zawiadomieni o ucieczce córki ro­
dzice przyjechali do Lw ow a i zwrócili się o pomoc do 
policji. Stwierdzono, że Dw orn icki w  sprawie tej działał, 
toteż go w  sobotę aresztowano jako współw innego w  u- 
prowadzeniu nieletniej dziewczyny. Równocześnie na te­
lefoniczne polecenie policji w  Dolin ie  aresztowano Spro­
witza. Brak tylko Mecka z Sarą. Gdzie oni są, tego nie 
zdołano jeszcze stwierdzić. Prawdopodobnie Meck w y ­
w iózł ją do jednego z klasztorów, aby tam przyjęła 
chrzest. Ustalono tylko, że auto z Sarą przejechało ro­
gatkę stryjską.

B e stja lsk i m ord. (P. W.) Do czego dochodzi ze­
psucie m iędzy młodzieżą, niech posłuży straszny w ypa­
dek, który w ydarzył się w  dniu 7 b. m. na zabawie 
w  Święcanach, pow. Jasło. Na leżącego pod drzewem 
24-Ietniego syna gospodarza tutejszej wsi, M ichała Bu- 
sia, napadł 26-letni parobczak, A lb in  Szyna l i począł 
leżącego kopać butem a następnie dorw aw szy polano 
drzewa uderzył go sześć razy w  głowę, zadając mu 
śmiertelne rany. Śmierć nastąpiła na miejscu. Mordercę 
aresztowano. W spaniały pogrzeb przy bardzo licznym  
udziale krewnych, znajomych i m ieszkańców okolicznych 
wiosek, którzy wzięli udział w  tym  sm utnym  obrzędzie, 
odbył się w  poniedziałek 10 b. m. Dodać bowiem nale­
ży, że zamordowany cieszył się naogół dobrą opinją.

Z brodnia w  le s ie .  Z Równego donoszą : Niedawno 
stwierdzono tajemnicze zniknięcie gajowego Edwarda 
Piotrowskiego. Ponieważ tropił on niezmordowanie zło­
dziei leśnych, przypuszczano, że został zamordowany 
przez nich z zemsty, trupa jednakże nigdzie nie można 
było znaleźć. Wszczęte w  tej sprawie dochodzenie po­
licyjne w ykry ło  sprawców zbrodni w  osobach Stasiuka 
W asyla i Tkaczuka W asyla, m ieszkańców wsi Kom arów ­
ki, pow. Kostopol. Oto pierwszy z nich strzelił do gajo­
wego, a gdy ten ranny padł na ziemię i począł wołać 
o pomoc, przyskoczył Tkaczuk i chw yciw szy nieszczę­
śliwego za gardło, zadusił go. Po dokonaniu tego ohy­
dnego czynu, mordercy w rzucili trupa do Horynia. Po 
9 dniach zw łoki wypłynęły, a wówczas w spólnicy zbro- 
dniarzów, Micha! Tkaczuk i Kuźm a wyciągnęli trupa 
z rzeki i w rzucili go do głębokiego stawu, obok wsi 
Kom arówki, skąd nie zostały jeszcze wyłowione. W szyst­
kich aresztowano i przekazano sędziemu śledczemu.



O hydna zb rod n ia  w  le s ie .  Powiat Brzeżany po­
ruszony został n iezwykłą historją. W  lasach majątku 
hr. Potockiego znaleziono w iszącą na drzewie młodą 
kobietę, a pod drzewem maleńkie, dogorywające dziecko. 
Jak ustaliło dochodzenie, młoda kobieta została zamor­
dowana przez swego byłego kochanka Tomasza Boryszko. 
Zbrodniarz najpierw zastrzelił ją z karabinu, a nastę­
pnie zw łoki powiesił na drzewie. Po tym ohydnym  czy­
nie zezwierzęcony zbrodniarz rzucił się na dziecko i p rzy­
gniótł mu piersi. Potwora aresztowano, ciężko chore 
dziecko odesłano do przytułku w  Brzeżanach.

Ś m ierć  g ro źn eg o  b a n d y ty . Z W arszaw y donoszą: 
Do zagrody A leksandra Falsa we w si Ostrów pod Opa­
towem w kroczył groźny gość i rozkazującym  tonem za­
żądał noclegu, grożąc rewolwerem w  razie, gdyby do­
niesiono o tem policji. Fa ls zainstalował dziwnego go­
ścia, którym  się okazał W ikto r Ojzga, postrach całego 
powiatu, na noc w stajni. Zmierzch zapadał, gdy  do wsi 
w kroczył oddział policji, dow iedziawszy się, że bandyta 
znajduje się w łaśnie w  tej wsi. Do  stajni weszła gospo­
dyni Falsa, aby przestrzec bandytę przed policją. Ojzga, 
przebrawszy się w  kapotę parobka, ukrywając pod ubra­
niem karabinek, wyszedł ze stajni. Policja już czekała. 
Ojzga strzelił kilkakrotnie w  k ierunku  policjantów, po­
czem rzucił się do ucieczki. Rozpoczął się pościg, w  cza­
sie którego policja oddała w  k ierunku uciekającego k il­
ka salw. Jedn z ku l ugodziła uciekającego bandytę 
w  głowę. Groźny opryszek zatoczył się i padł na ziemię. 
W  ten sposób powiat opatowski uw olniony został od 
postrach budzącego bandyty.

K rad zież  10 k ilo m etró w  fla k ó w . W  tych dniach 
dokonano w  W arszaw ie sensacyjnej kradzieży. Oto do 
składu i suszarni flaków  niejakiego Jagodzińskiego w ła­
mali się złodzieje, którzy skradli w szystkie znajdujące 
się tam na przechowaniu flaki w  ilości imponującej:
10.000 metrów. Wartość skradzionych flaków  przedsta­
w ia sumę aż 12.000 zł.

S zczodry u śm iech  fortu n y . Przed trzema tygo­
dniami „M onitor" ogłosił, że na W ileńszczyźnie jest do 
odebrania w  spadku olbrzymi, kilkanaście tysięcy hekta­
rów  liczący kom pleks folwarków, ongiś odebranych ro­
dzinie powstańca Sobolewskiego przez rząd rosyjski, a 
obecnie rewindykowanych. Z pretensjami do spadku 
zgłosiły się 23 osoby, z których tylko 14 przyjęto jako 
faktycznie uprawnionych do spadku. W śród  uprawnio­
nych zgłoszeń do spadku było również zgłoszenie pra­
cownika tramwajów poznańskich, p. Gandeckiego, któ­
rego żona nazywa się z domu Sobolewska. Na tej pod­
stawie p. Gandecki otrzymał zawiadomienie, że w  spadku 
przypada na niego tytułem uprawnień spadkowych żo­
n y  z domu Sobolewskiej 18 tysięcy morgów ziemi pod 
Wilnem. Szczęśliw y małżonek członkini rodziny Sobo­
lewskich pojechał do W ilna  i objął już w  posiadanie 
cztery wielkie majątki ziemskie. Narazie jeszcze p. Gan­
decki pełni normalnie dalej swą służbę. Szczęśliwy spad­
kobierca jest ojcem trojga dzieci i do Po lsk i reemigro- 
wał przed kilku laty z Westfalji, gdzie w  pocie czoła 
zarabiał na chleb w  kopalni węgla jako górnik. P. Gan­
decki liczy obecnie około 40 lat, cieszy się opinją bar­
dzo uczciwego i nadzwyczaj pracowitego pracownika. 
Lo s więc przeznacza dobrobyt i życie bez troski czło­
wiekowi, który na to w pełni zasługuje.

S tra szn y  czyn  sza leń ca . Mieszkaniec wsi Zabo- 
kliki, pow. węgrowski, M ichał Zaboklicki, od dłuższego 
czasu chory umysłowo, dokonał rano w  dniu 7 b. m. 
strasznego czynu. M ianowicie wszedł do własnej stodo­
ły, wypełnionej po brzegi tegorocznemi zbiorami —  pod­
palił ją. Ogniste języki momentalnie ogarnęły całą sto­
dołę, która spłonęła doszczętnie. Warjat, nie mogąc się

z niej wydostać, padł pastwą płomieni i dopiero po po­
żarze wydobyto ze zgliszcza zwęglone zw łoki szaleńca. 
Ponadto od palącej się stodoły zajęły się i inne zabu­
dowania gospodarskie oraz dom sąsiedzki, należący do 
Aleksandra Zaboklickiego, które spłonęły. Ogólne straty 
w ynoszą około 30.000 złotych.

M orderstw o n a  w e se lu . Z Bydgoszczy donoszą: 
Dom  robotniczy w  Zblewie był onegdaj w idownią krw a­
wej tragedji. M ianowicie w  czasie uczty weselnej w y ­
buchła nagle awantura, spowodowana przez pana mło­
dego, który obraził słownie dawnego adoratora swej 
młodej żony w  osobie miejscowego rządcy. Ten ostatni 
pobiegł do domu i po chwili wrócił z dubeltówką. Padł 
strzał. Pan m łody i brat jego ciężko ranni runęli na 
ziemię. Przerażeni goście pouciekali, pozostawiając mał­
żonka rannego w  obecności młodej żony. Brat pana mło­
dego zmarł wkrótce, zaś pan m łody walczy ze śmiercią. 
Mordereę w  k ilka godzin później aresztowano.

N iez w y k ły  dar m orza . Donoszą z H e lu : Gwałto­
wna burza m orska w  połączeniu z trąbą powietrzną na­
wiedziła onegdaj polskie wybrzeże. Poruszenie wód było  
niezwykle silne, fale dochodziły do kilkumetrowej w y ­
sokości. Rybacy ponieśli dotkliwe straty w skutek zn i­
szczenia sieci. Jakby w  nagrodę za sieci, wzburzone 
morze wyrzuciło z głębi wód na wybrzeże wielkie ilo­
ści bursztynu. Rybacy i nieliczni letnicy, jacy pozostali 
jeszcze w nadbrzeżnych w ioskach, zajęci byli zbieraniem 
daru morza przez k ilka godzin. W yrzucony przez fale 
bursztyn znajdowano na całej przestrzeni polskiego w y­
brzeża od Karw i aż do Jastarni.

K oło m ły ń sk ie  zab iło  d w ó ch  lu d z i niedaleko 
Wenecji we Włoszech. Sześciu łudzi przeprawiało się na 
łódce przez rzekę. S ilny  prąd wody uniósł ich jednak w  dół 
rzeki pod w ielki młyn. Łódka zderzyła się z kołem młyń- 
skiem i przewróciła się tak, że robotnicy wpadli do wody.

Dwaj z nich zostali porwani pizez koło m łyńskie 
i w isieli na niem przez trzy obroty. Gdy koło zatrzy­
mano, obaj robotnicy byli bez życia, strasznie pogru­
chotani. Czterej inni robotnicy zdołali się uratować.

Z łodziej w  k ufrze . W  jednym z eleganckich ma­
gazynów  przyborów podróżnych w W iedniu na Roten-



turmstrasse jakiś w ytw orny pan nabył kosztow ny kufer 
podróżny, za który zapłacił gitówką. Prosił jednak, aby 
kufer ten pozostał w sklepie do następnego rana, gdyż 
pragnie on nabyć jeszcze w  jednym z sąsiednich skła­
dów drewnianą skrzynię, którą każe nadesłać do skle­
pu, a nazajutrz jedno i drugie zabierze ze sobą na ko­
lej. Rzeczyw iście niezadługo przyniesiono skrzynię, a 
nazajutrz zjawił się autem ów klijent, zabrał nabyty k u ­
fer i nadesłaną skrzynię i odjechał. W  godzinę później 
właściciel m agazynu spostrzegł dokonaną podczas nocy 
wielką kradzież najkosztowniejszej drobnej galanterji 
skórzanej: pugilaresów, portmonetek, neceserów, tore­
bek i t. p. Nie ulegało wątpliwości, że w  nadesłanej 
skrzyn i ukryty był w spólnik owego pana, który w  ten 
sposób pokrył sobie z grubą nadw yżką pieniądze zapła­
cone przez kolegę za kufer, naładowany następnie skra- 
dzionemi przedmiotami.

Tajem nicze zn ikn ięcie p ięknej W ęgierki. Koła 
towarzyskie Budapesztu poruszone są żywo tajemniczem 
zniknięciem wyjątkowo pięknej 20 letniej dziewczyny, 
należącej do w ytwornych kół towarzyskich stolicy W ę­
gier. Urocza Węgierka w sobotę ubiegłego tygodnia po­
jawiła się w  zakładzie kąpielowym, urządzonym  nad 
Dunajem i wynająwszy sobie kabinę, w łożyła na siebie 
strój kąpielowy. Równocześnie zapytała kierownika za­
kładu, czy niema jakiej okazji do popłynięcia na poło­
żoną malowniczo na Dunaju wysepkę, noszącą miano 
„Lida W ęgierskiego". K ierow nik oznajmił jej, iż właśnie 
attache wojskowy francuskiej ambasady wybiera się ło­
dzią na wysepkę. Korzystając z tej okazji przedsiębior­
cza W ęgierka zwróciła się z prośbą do attache francu­
skiego, ażeby w yśw iadczył jej przysługę i zabrał ją na 
wysepkę, gdzie miało oczekiwrać na nią grono znajomych. 
Gdy francuski attache wraz z piękną panną p rzybyli na 
wysepkę, młoda W ęgierka skonstatowała nieobecność 
znajomych, poprosiła więc uprzejmego Francuza, aby od­
w iózł ją na inną wysepkę znajdującą się w  pobliżu. Tak 
się też stało istotnie. Jakie b y ły  dalsze koleje energi­
cznej W ęgierki niewiadomo, zniknęła w  tajemniczy spo­
sób. K ierow nik  zakładu kąpielowego oczekiwał całą noc 
nadaremnie na powrót klijentki. Policja otworzywszy jej 
kabinę znalazła w niej tylko suknie pięknej panny. Aż 
do dzisiejszego dnia władze policyjne nie zdołały na­
trafić na żaden ślad zaginionej dziewczyny.

Straszna katastrofa kolejow a. Pociąg ekspreso­
w y na linji Paryż - Budapeszt uległ koło Lundenburga, 
w pobliżu austro-czechosłowackiej granicy, strasznej ka­
tastrofie, która w yn ik ła  skutkiem złego nastawienia 
zwrotnicy. Pociąg ekspresowy wpadł mianowicie na po­
ciąg towarowy, mający także kilka wagonów  osobowych. 
P ierwsze trzy wagony osobowe, pociągu ekspresowego, 
tworzące t. zw. sekcję wiedeńską i przepełnione publi­
cznością międzynarodową, uległy zupełnemu zdruzgo­
taniu. Z pod szczątków dwóch pierwszych wagonów 
wydobyto 17 trupów, pod trzecim wagonem znajduje 
się dalszych 16 ofiar, których los jest chwilowo nie­
znany, gdyż do wnętrza wagonu nie można się dostać. 
Będzie on rozbity przy pomocy aparatu tlenowego. 
44 osoby ciężko ranne przewieziono pociągiem sanitar­
nym  do Berna. M iędzy uratowanym i pasażerami znaj­
duje się też rum uński m inister rolnictwa. W edług osta­
tnich zestawień, liczba rannych dochodzi do 80 osób. 
Ciężko ranni zaś powiększają liczbę zabitych.

N iebezpieczna operacja. W jednym ze szpitali 
nowojorskich dokonana ma być niezwykle ważna ope­
racja, której wyniku świat lekarski oczekuje z wielkiem 
zainteresowaniem. Młody chirurg, doktór Francis P. We- 
ston planuje rozłączenie zapomocą operacji dwóch „sióstr 
syjamskich" Marji i Małgorzaty Gibbs, z Holyoke Mass,

zrośniętych ze sobą od urodzenia. W  sprawie tej w y ­
powiedziało się k ilku  najznakom itszych chirurgów  ame­
rykańskich  i w iększość z nich twierdzi, że operacja nie 
powiedzie się i że jedna z sióstr, lub obie umrą. Podo­
bne operacje w ykonyw ane były poprzednio, zawsze je­
dnak kończyły się śmiercią pacjentów. Siostry Gibbs, 
liczące obecnie po 17 lat, cieszą się doskonałem zdro­
wiem. Ostatnio jedna z nich zakochała się w  towarzy­
szu zabaw dziecinnych i postanowiła go poślubić. Z te­
go powodu zdecydowano się na operację, za zgodą obu 
sióstr. Lekarze twierdzą, że organizmy zrośniętych sióstr 
tak są zupełnie od siebie zależne, że rozcięcie ich musi 
zakończyć się śmiercią jednej lub obu. Gdyby zaś nawet 
operacja powiodła się i obie pacjentki żyły, każda z nich 
będzie tak silnie odczuwała brak drugiej, że ciągłe mar­
twienie spowoduje choroby, które ostatecznie doprowa­
dzą do przedwczesnej śmierci. Siostry G ibbs występo­
wały przez pewien czas na scenie wodewilowej. Są  p rzy­
stojne, tańczą, śpiewają i grają na fortepianie. W  roku 
ubiegłym  jedna z nich była chora. Druga, leżąe w  łóżku 
przy boku chorej siostry, spełniała rolę pielęgniarki.

Na obrazku naszym  widzimy owe zrośnięte panny 
Gibbs, k iedy by ły  jeszcze niemowlętami. Wątpić należy, 
czy nawet zręcznemu operatorowi ta trudna operacja 
się powiedzie. Zaznaczyć bowiem należy, że podobne 
operacje by ły  już kilkakrotnie przedsiębrane, ale zawsze 
kończyły  się śmiercią operowanych istot. Wobec tego 
można przypuszczać, że i obecna próba się nie powiedzie.

P roces trw ający 116 lat. Niedawno został za­
kończony polubownie najstarszy chyba proces na św ie­
cie, bo trwający od 1812 roku, czyli przez 116 lat. Przed 
rozpoczęciem wojny w  1812 r. rząd am erykański zajął 
Szkuner „lord Nelson", będący prywatną własnością nie­
jakiego Janeesa Crooksa. Wkrótce zaś potem „lord 
Ne lson " został zatopiony. W łaściciel wniósł przeciw  rzą­
dowi am erykańskiem u skargę o odszkodowanie w  w y­
sokości 2.999 dolarów. Rozpoczął się proces, który cią­
gnął się przez całe 116 lat i kto wie, kiedy zostałby 
wreszcie zakończony, gdyby rząd waszyngtoński, znu­
dzony widocznie przewlekłym  sporem o parę tysięcy do­
larów, nie zgodził się wypłacić odszkodowania w  w y ­
sokości 28.644 dolarów. Spadkobiercy zgodzili się na tę 
sumę, choć podobno, gdyby się uparli i w ygrali sprawę, 
to rząd Stanów Zjednoczonych musiałby im wypłacić 
odszkodowanie z procentami za 116 lat, a procenta od 
2.999 doi. przez 116 lat w yn iosłyby 14 miljonów dolarów.
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RZECZY CIEKAWE.
Ośm ty s ię cy  szk ie le tó w .

Jed n a  z gazet ang ie lsk ich  podaje  ciekaw y opis 
k a tak u m b  w Palerm o, m iesączących się w podzie­
m iach  k laszto rów  0 0 . K apucynów . W idziałem  mu- 
m je królów  P o rtu g a lji —• pisze koresponden t tego p i­
sm a — oglądałem  zw łoki faraonów , ale niczem  jes t to 
s traszn e  w rażenie wobec przerażen ia , jak ie  odczułem  
w tem  sycylijsk iem  p ań stw ie  um arłych ! W  ciem nej, 
w ilgotnej pieczarze stoi w zdłuż ścian  szereg zasty ­
głych  postaci. P rzyodziane są w s tro je  sw ych epok, 
n iby  s ta ty śc i b io rący  udział w rew ji m ody. A więc 
zw ykli obyw atele, żołnierze, księża, m atro n y  i dzie­
wice w b ia łych  w elonach, dziew częta m łode i dzieci. 
Jedn i spoczyw ają w o tw arty ch  tru m n ach , inn i p rzy­
tw ierdzen i są do m urów  sznuram i. W  d rg a jącem  
św ietle w oskowej św iecy m ajaczy ły  pergam inow e 
tw arze, p uste  oczodoły i w yszczerzone zęby tych  s tra ­
sznych zwidzisk. P o ły sk u ją  gdzie niegdzie n apo ły  ze- 
tla łe  m u n d u ry  oficerów, m ien ią  się jeszcze zbutw iałe 
fjolety n a  su tan n ach  p ra ła tów , pow iew ają zczerniałe 
tiu le  welonów. Jeden  z nieboszczyków  p rzech y lił ja ­
k im ś szyderczym  ru ch em  głowę n a  ram ię , inny  trzy ­
m a w sko stn ia ły ch  p a lcach  pożółkłą fotografję. Nagi 
czerep roześm iany ironicznym  chichotem , jakgdyby  
d rw i z w ian u szk a  sztucznych kw iatów , k tó ry  pozostał 
m u jeszcze na sk roniach . Obok stoi m a tro n a  w czepcu 
podw iązanym  pod szczękę, z k tó re j chw ieją  się dwa 
zęby.

N ajstraszn ie jsze  jed n ak  w rażenie sp raw ia  w idok 
kołyszących się n a  pow rozach kościotrupów . Jest ich 
k ilkaset... W  podłużnej sklepionej sa li zastygła, niby 
eksponat jak iegoś piekielnego p an o p tik u m , ca ła  p ro ­
cesja zakonników . K ażdy z n ich  nosi n a  p lecach  k a r t ­
kę z sw em  im ieniem  i d a tą  śm ierci. P u s te  oczodoły 
zd a ją  się patrzeć n a  p rzechodnia, w yszczerzone zęby 
d rw ią  z jego przerażonej m iny i słychać przez nie 
szept strasznego  m em ento:

„Czem ty  jesteś, tem  ja  byłem . Czem ja  jestem , 
tem  ty będziesz".

Co p rz e ż y w a  ży w cem  z ag rze b an y  ?
A m erykańsk i geolog, AL K. M orchead z Chicago 

zam ieścił n a  łam ach  pew nego fachow ego p ism a swo­
je spostrzeżenia i w rażen ia , jak ich  zaznał zasypany  
ziemią, aż do chw ili odkopania go przez robotników . 
Spostrzeżenia te są o ty le w ażne i in teresu jące, że po­
chodzą od człow ieka w ykształconego i in te ligen tne­
go. Geolog ów został p rzysypany  ziem ią p rzy  robo tach  
ziem nych w okolicy gór Ohio. Dzięki n a ty ch m ias to ­
wej akcji ra tu n k o w ej zdołano go w ydobyć z pod n a sy ­
pu, przeszło jed n ak  dużo czasu  zanim  organizm  jego 
przyszedł do norm alnego  stanu .

„Kiedy ziem ia u su n ę ła  się z pod m oich nóg, a  ja  
zsunąłem  się w dół z p rzeraża jącą  szybkością, pisze 
ten  „żywcem  pogrzebany", „zrobiło m i się ciem no w 
oczach i w p ierw szej chw ili w yczułem  silny  szum  po­
w ie trza  d ław iącego m e płuca. M asa ziem i zaczęła 
m nie stopniow o p rzygn ia tać  coraz potężniej, tak , że 
po chw ili n ie  byłem  w  stan ie  poruszyć n aw e t p a l­
cem  ręki. Ten s traszn y  ciężar w ciska ł w m ą skórę n a ­
w et guzik i u b ra n ia  i zegarek  z łańcuszkiem . Ś lady z 
tych  p rzedm iotów  pozostały  n a  m em  ciele n a  długo 
jeszcze po ocaleniu . C hw ilam i p iek ły  m ię tak , jak  
gdyby były  z rozpalonego żelaza. Sploty słom ianego

k ape lusza  przem ieniły  się w jak ieś żelazne rozżarzo­
ne obręcze, k tó re  w żerały  się z po tężnie jącą m ocą w 
m ą głowę. Zacząłem  odczuw ać w zm agający  się ból w 
członkach i w okolicy żeber. W krótce jednak  s tra c i­
łem czucie; m yśli tylko pozostały  n iezm ącone; n ie o- 
panow ał m nie s trac h  an i podniecenie, a ca łą  siłę woli 
skup iłem  koło jednego celu: zdobyć w olne m iejsce dla 
u st i pow ietrze. Było to zupełnie niem ożliw em , gdyż 
nie m ogłem  poruszyć an i jednym  palcem , a m iarow ą 
pracę  płuc pow strzym yw ał o lbrzym i ciężar gniotący 
k la tk ę  piersiow ą. Dzięki dobrym  kam ykom  ziem ia 
n ie dosta ła  się do m ych ust i nosa; w ciągając jednak  
pow ietrze m ałem i daw kam i, zauw ażyłem , że g ru d k i 
ziem i p rzed o sta ją  się przez szczeliny kam yków . Gro­
m adziło  się ich w u stach  i w nosie coraz więcej. Zbli­
żał się więc mój koniec. Coraz potężniejszy ciężar 
k ład ł się n a  m ych p iers iach ; tę tn a  zaczęły w alić jak  
m łotem  z w zrasta jący m  tem pem  i ogłuszająco, coraz 
szybciej, potężniej, aż s trac iłem  przytom ność.

P rzebudziłem  się z uczuciem , jak  gdyby m nie 
k toś b ił m łotem  po głow ie; b y ła  to łopata  robotn ika, 
k tó ry  n a tra fił n a  m e ciało. O dkopano n a jp ie rw  głowę, 
by doprow adzić m i jak  najw ięcej pow ietrza; okazało 
się jednak , że n a jp ierw  należy  p rzystąp ić  do u su w a­
n ia  m asy ziem i p rzy g n ia ta jące j całe ciało. N abiegła 
bow iem  k rew  do głow y z p rzysypanego ciała, rozdęła 
potw ornie a r te rje  podskórne, grożąc pęknięciem . Po 
w ydostan iu  m nie z pod w arstw y  ziem i w idziałem  i 
słyszałem  w szystko , a jed n ak  n ie  byłem  w stan ie  w y­
konać najlżejszego poruszenia. Nie zapom nę chyba 
n igdy  p taszka , k tóregom  zobaczył tuż  po o tw arciu  
oczu n a  drzew ie i jego śpiew, kojący  dziw nie szybko 
me nerw y. P rzybyły  lekarz zastosow ał m asaż; przez 
k ilk a  godzin patrzy łem  n a  jego pracę, n ie  czując by­
n a jm n ie j w yników  jego zabiegu. W reszcie „m rów ki" 
zaczęły przebiegać m e ciało. Byłem  ocalony. Ból w 
członkach i z łam anych  żebrach odczułem  dopiero po 
24 godzinach.

P ie śń  w y rzeźb io n a .
N a w yspie G otlandji, zw anej „perłą  B ałtyku" 

zna jdu je  się ciekaw a rzeźba z p rzed  ty siąca  lat, tzw. 
„obraz-kam ień", k tórej treść  w yjaśn ił dopiero teraz 
archeolog szw edzki dr. N ihlen. P rzed staw ia  ona treść 
„P ieśn i V olunda“ — cyklu  północnych poem atów , 
k tó re  służyły  za osnowę arcydzieł lite rack ich  później­
szych czasów i n a tch n ę ły  W agnera  do stw orzenia sze­
regu  oper.

Śpiew V olunda zaw iera dzieje kow ala  uw ięzione­
go przez k ró la  N iduda. O kru tny  w ładca kaza ł m u po­
przecinać ścięgna w k o lan ach  i  n ak aza ł pracow ać dla 
siebie n a  bezludnej w yspie. V olund zam ordow ał przez 
zem stę dwóch synów  królew skich, k tó rzy  odwiedzili 
go pew nego ra z u  i ofiarow ał N idudow i ich czaszki, 
bogato  przyozdobione o rn am en tam i ze srebra. N astę­
pnie m ściw y kow al uw iódł córkę k ró la , a gdy ten  po­
lecił sw ym  pachołkom  zgładzić go, V olund, uciekł na 
sk rzyd łach , u k u ty ch  przez siebie i śp iew ając s tra sz li­
w ą p ieśń  zem sty, p rzefru n ą ł ponad  dw orcem  N iduda.

P o n u re  dzieje V olunda zostały  z m istrzostw em  
oddane w  całym  szeregu w ypukłorzeźb z przed ty s ią ­
ca la t, znalezionych w A rdre w G otlandji. Dowodzi to, 
że Szwedzi, wów czas jeszcze poganie, s ta ra li  się uw ie­
cznić d la n astęp n y ch  pokoleń legendy z daw nych cza­
sów. N a tejże w yspie zn a jd u je  się w iele k am ien i z n a ­
p isam i run icznem i oraz „obrazków -kam ieni", p rzed ­
staw ia jący ch  dzieje p rzedhistorycznych  bohaterów .



Jednakże treśc i w ielu  z ty ch  rzeźb n ie zdołano jeszcze 
n ies te ty  odcyfrow ać.

Odpowiedzi Redakcji.
P p .: W in cen ty  K u glin  w  K .: N o w elk ę  i b a ś ń  o tr z y m a ­

liśm y . W  m ia rę  m ie js c a  zam ieśc im y . — Jakób D o łęga  w 
L .: Z a g a d k i o trz y m a liś m y  i c h ę tn ie  z n ic h  s k o rz y s ta m y . — 
F ran ciszek  Jeż w  Z.: O becn ie  se jm  n ie  o b ra d u je , w ięc  t r u ­
d n o  d a w a ć  ja k ie ś  w iad o m o śc i o jego  o b ra d a c h . G dy się 
zb ie rze  n a  p o s ie d z e n ia , a  u c h w a li  coś w ażnego , w ów czas 
z a m ie śc im y  z p ew n o śc ią . — Jan  S taw ow y  w  N .: D ru k  „P o ­
d ró ży  po d a le k ic h  k r a ja c h '1 ro z p o c z y n a m y  d z is ia j . B ęd z ie  
to  c y k l b a rw n y c h  o p o w ia d a ń , b o g a to  ilu s t ro w a n y . I l u s t r a ­
cje, ro b io n e  n a  p o d s ta w ie  zd jęć  fo to g ra fic z n y c h , b ę d ą  
p ra w d z iw ą  o zd o b ą  „R oli", a  tre ść  o p o w ia d a ń , p is a n y c h  po ­
p u la r n ie ,  z a jm ie  k ażd eg o  bez w zg lęd u  n a  w ie k  i p łeć . D ru k  
„Ś lep e j n ie w o ln ic y " , k tó r a  s ię  ta k  P a n u  p o d o b a , p rz e c ią ­
g n ie  się  do k o ń c a  ro k u . P o w ie ść  „ S z la k ie m  id e i"  u k o ń c z y ­
m y  w k ró tce , p oczem  ro z p o c z n ie m y  d r u k  n a d z w y c z a j z a j­
m u ją c e j p o w ieśc i h is to ry c z n e j, k tó r a  p rz y k u je  u w a g ę  C zy­
te ln ik a  od  p o c z ą tk u  do k o ń ca . — K arol K w as w  D.: P is a ć  
n ie  s z tu k a , a le  do b rze  p isać , to  b a rd z o  tru d n o . P ra w d z iw ie  
d o b ry  p o e ta  n ig d y  sa m  sw y ch  u tw o ró w  n ie  ch w a li, c z y n ią  
to  je d y n ie  m ie rn o ty  w sze lk ieg o  ro d z a ju . — M ateusz Sob- 
czyszczak  w S .: C ieszy  n a s , że P a n  ob ecn ie  „R olę" o tr z y ­
m u je  w  sw o im  czasie . A le s m u tn e  je s t, że n a  to  m u s ie l i ­
śm y  się  o d n ie ść  ze s k a r g ą  do  s ta ro s tw a  i ta k ż e  do pow . K o­
m e n d y  P o lic ji  P a ń s tw , w  L u b lin ie . J a k ą k o lw ie k  sk a rg ę  o- 
t r z y m a m y  n a  złe d o rę c z a n ie  „R o li", to  n ie  zb y w am y , a le  
o d n o s im y  się  do w ład z , a b y  k rz y w d z e n ie  n a szeg o  p r e n u ­
m e r a to r a  m ie js c a  n ie  m ia ło . „R o la" n ie  je s t  d ro g a  i tem - 
b a rd z ie j s ta ć  n a  z a p re n u m e ro w a n ie  n a c z e ln ik a  g m in y

czy to  g m in y  P io trk ó w , czy w si S k rz y n ie  lu b  p o s ła ń c a . Co 
do d ru g ie j sp ra w y , to  p is m a  ta k ie g o  tu  w  K ra k o w ie  n ie ­
m a . Te, k tó re  są , to  w sz y s tk ie  z ie ją  n ie n a w iś c ią  p a r ty jn ą , 
bez n a jm n ie js z e g o  u m ia rk o w a n ia '. P e w n i w ięc  n ie z a d o w o ­
le n ia  n ie  z a le c a m y  P a n u . Z a  u z n a n ie  d la  „R o li" s e rd e c z n e  
d z ięk i. W s p o m n ia n y  n u m e r  p rz e s ła l iśm y . — L u d w ik  
L iszk a  w B.: Z a p y ta m y  się  n a jp ie rw  u rz ę d u  p o cz tow ego  w 
Z e m b rz y c a c h , k ie d y  „R olę" do g m in y  w y d a je . P o  n a ­
d e jś c iu  o d p o w ied z i, z d a je  się, z ro b im y  d o n ie s ie n ie  n a  w ó j­
ta  do s ta ro s tw a  w  W a d o w ic a c h . N iech  P a n  n a p isz e , k tó - 
ry c h  n u m e ró w  b ra k , a  p rz e ś le m y  p o w tó rn ie ._______________
Ceny bydła i n ierogacizny na krakow skiej targowicy:

w dniu  14 w rześnia b. r.
P łacono za jeden  kilogram  żywej w agi:

B uhaje  . od 0 ’94 do 1'70 zł. Ja łow n ik  od 0’90 do l -75 zł.
Woły . . od 0'92 do 1'85 zł. C ielęta . od 1‘75 do 2'55 zł.
Krowy . od 0'74 do 1'48 zł. Kozy i barany  0‘00 do 0-00 zł.
N ierogaciznę 2'10 do 2’50 zł. Nierogacizn; bite) wagi od 2 '30do3.25

P o d z ięk o w a n ie .
Wielm. Panu Doktorowi J. Kostowi składa naj­

serdeczniejsze podziękow anie  za zupełne w yleczenie

z żylaków. Aleksandra Matysikowa.

W szyscy  now i Prenumeratorzy chcący mieć całość 
znajdujących się w  numerze powieści mogą nabyć w szyst­
kie numera „Ro li“ od półrocza z początkami tychże po­
wieści. Należytość można nadsyłać znaczkami pocztowe- 
mi. Kupujący „Rolę“ w  agencjach mogą je zamawiać 
przez agencje.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył A. L iebeskind z K ).

■  4- ☆ ☆ ■  Kij wspak.
☆ ■  ☆ ■  ☆ Im ię żeńskie.
■  ry *  ■  Miasto w Małej Azji staroż.
☆ ■  ☆ ■  ☆ N arząd wydzielniczy(wsp-)
■  ☆ ☆ ☆ ■  W iatr na  pustyn i.
☆ ■  ☆ ■  ☆ M iasto w E uropie.
■  ☆ ☆ -k ■  Służy do zapisków .

Złe postępow ania(w spak).
■  ☆ ☆ ☆ ■  O kres czasu.
☆ ■  ☆ ■  ☆ K raik  w  Europie.

L itery w k w ad ra tach  czytane z góry 
na  dół dadzą nam  dw óch królów  pol­
skich.

2. Szarady.
(Ułożył P io tr W enc z Ś).

I.
Pierwsza to rzeka w K arp a tach  się rodzi 
A dopływ  Wisły, jeśli o to  chodzi.
D ruga znów  sam a przyim ek znaczy 
Trzecia o statn ia , m iern ika  tłum aczy.

Całość to m iasto  bardzo w Polsce sław ne, 
Bo nam  przypom ina złote czasy daw ne.

II.
P ierw szą lite rę  szukaj w alfabecie,
Je s t nią sam ogłoska, o tem  się dowiecie, 
Druga na w odach w  zim ie się rodzi,
Z w iosną w raz z w odą do m orza uchodzi. 
G dyby nie całość, rybby  nie było,
G adaj, szarada ła tw a aż miło!

III.
D ruga i p ierw sza coś jak  moc, potęga, 
Trzecia i p ierw sza całości księga, 
P ierw sza i pierw sza m ałe dziecię plącze. 
Całość za m yszam i bardzo zw innie skacze, 
Zwierz bystrooki, czasem  dusi kura,
Za dow ód praw dy, ręczy nasz pan  Maciej

[Bzdura.
IV.

Kto n ie był pierw szej drugiej w arty,
Ten nie był p ierw szy drug i czw arty. 
D rugie i czw arte na  w ojnie zadają, 
Trzecia i d ruga drzewo otulają.
D rugiego pierw szego napotkacie  w wodzie. 
Całość n ie  kąsa, nie kopie, ni bodzie.
Je s t to  w strę tn e  robactw o, n aw et w styd

[przynosi
Gdy się bardzo rozm noży — n iejednej go­

sp o s i.
D okuczają i w Psiej Wójce M aćka gospo­

d y n i,
Lecz pan  Bzdura obiecuje, że je stąd  ,  wy-

[żyni“.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  29 b. m .

Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  37 „R o li" :* ! . Ł a m ig łó w k a : 
H e rk u le s . 2. S z a ra d y : I. T u lip a n , II. M ed y cy n a , III. M ate- 
r ja .  3. L o g o g ry f: M ik o ła j R ej. 4. D o s ta w ia n k i: S to k ro tk a , 
s to p a , p ó łk a , k o ta r a ,  k a ta r ,  J a c e n ty . 5. B ile ty  w izy to w e : 
D y re k to r , m a la rz , a k a d e m ik .

3. Bilety wizytowe.
(Ułożył J. S teinbach).

OSKAR BIPIAZ 

KAŻ. SAT 

T. REICHTAK 

JA N  TORUSZ 

IZR. GASZTMER 

MR. A. ST. BLEITZ 

WIKTOR ZAY 

IZAK MORS 

KAROL WIEKI, DUBLANY 

SZYMON JAYTIWA, SKOLE 

S. R. JABKO, PIZA 

O dgadnąć zajęcie tych osób.

4. Figielek.
(Ułożył W irstnik G abryel z Szcz.).

Rozmieścić w siedm iu stajn iach  100 ko­
ni, ta k  aby  w  każdej sta jn i znajdow ała 
się jednakow a ilość.

Za dobre rozw iązanie w szystkich po­
w yższych zagadek przeznaczam y dw ie 
książki do rozlosow ania.

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: W ło d z im ie rz  S zw abow icz  z K„ B ie la k  T a d e u sz  z J„ 
F ra n c is z e k  S aw a  z K., K s. F ra n c is z e k  N a w a ra  z K., D om i­
n ik  B ie la k  z Ch., P io t r  W en c  z Ś„ F ra n c is z e k  R a sz y k  z L., 
J a n  G a ra  z W ., Józef K a p u śc iń s k i z L. (w ierszem ).

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: B ie la k  T a d e u sz  z J. i Ks. 
F ra n c is z e k  N a w a ra  z K .

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpow iedzialny R edaktor: A ntoni St. Bassara.
W  drukarni »Czasu w K rakow ie pod zarządem  Leopolda W ójcika.



W kom isarjacie polcji.
— Ja k  nazw isko  p an i?
— Moje?
— No, tak .
— Richtig.
— A im ię?
— Czyje? m oje?
— No, tak , tak .
— Ryfke.
— Ile m a la t?
—- 'Kto? ja ?
— (ze złością): Nie, ją!
— S kąd  ja  m ogę w iedzieć? Dziwne pre tensje!

M yśli filozofa.
K obieta w ciele m ężczyzny przebyw a n as tęp u ­

jącą  drogę: — N ajp ierw  w p ad a  m u w oko, potem  
s ta je  się kością  w  gard le , w reszcie w yłazi m u  bokiem .

Optymiści.
— P an  A dam  jest o p ty m istą : g ra ł w  lo terję, w 

k tó re j g łów ną w yg ran ą  był sam ochód, w ięc w ybudo­
w ał sobie naprzód  garaż.

— To nic mój p rzy jaciel, p an  K azim ierz jest je­
szcze w iększym  op tym istą : w  k o ń cu  m iesiąca  n ie 
m ia ł pieniędzy, poszedł więc do re s ta u ra c ji  i kaza ł 
sobie podać ostrygi. R achunek  chcia ł zapłacić p e r­
łam i, k tó re  znajdzie  w m uszlach .

Mała kobieta.
N auczyciel w p a ja  w  swe uczenice zasadę dek li­

n a c ji  i kon jugacji.
— Zosiu, proszę ra z  jeszcze konjugow ać słowo 

„kocham 11....
— Kocham , kochasz, k o ch a .....
— No, no, a  potem....
— Potem , to będzie z tego... w ielki d ra m a t ro ­

dzinny.

Niedaleko jabłko pada.
— Jak  m ogłeś podrobić mój podpis na  w ekslu?
— Ojcze, m ów iłeś m i przecież, abym  ciebie w e 

w szystk iem  naśladow ał!,.

Rocznik „Roli“ z roku 1927
k ró lew sk im " , „P od róż n a ­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
ka śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną...", „A braham  P iu k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

W iele z pow yższych  pow ieści jest ozdobiońycli pięknem i ilustracjami.
W każdym  num erze opow iadanie Maćka Bzdury, nad to  w iele pow iastek, gaw ęd, legend 

hum oresek . P rócz tego kronika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na ok ładkach  h u m o r 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron i . . | u - .  q  |  
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ZółRiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

K ożuchy”męskie, damskie
dziecinne, krótkie 

i długie. W yrób  ręczny. Poleca na zim ę
Roman Gliński kuśnierz

w Starym Sączu przy  d w o rcu  kolejow ym . 
K upuje też i sp rzedaje  sk ó ry  baran ie  i t. p.

Ceny niskie.

Miód lipcowy
leczn iczy, c z y sto -p sz c z e ln y  p o d  g w a ra n c ją  w  b la -  
sz a n k a c h  5 k g . 16 80 zł, 10 kg. 31-6 0 z ł,  20 kg. 60 z ł 
w raz  z b la sz a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w y s y ła  wprost 
Z  własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a : 
„ P a t o k a "  Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

G ie łd a  p ło d ó w  ro ln iczych
z dnia J4 w rześnia b. r.

Pszenica 47 '0 0 — 48 00 Słoma długa 1 2 0 0 — 13 '00
Żyto . 36 50 —  37 50 Ziemniaki stoł.12 '00— 13 00
Owies . . 36 0 0 — 37 00 Koniczyna na-
Jęczmień . 34’5 0 — 35 '50  sienn. czer. 000‘00 — 000"00 
Fasolabiała 00 00 -  00 00 Mąka żytnia 55 '0 0— 56 '00  
Groch zwyk. 00 '00  - 00 00 Mąka pszen. 80 00— 81‘00 
Siano słodk. 24 '00  -  26 00 Otręby pszen. 28‘0 0 — 29‘00 
Koniczpastew .32'00— 34 00 M ąka czerw. 33 00— 34 00



Instruments 
M U Z Y  C52EIWffi2
d ęte  1 sm y czk o w e  o ra z  cz ę śc i z a ­
p a so w e  do tych że . — S tare  in stru -  
m enta n a p ra w ia , ze stra ja  lub w y­

m ien ia  na n ow e

j. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ła t n ie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, / huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Fowroźnicza

Stanisława Wałkowińskiep
w Krakewie-Zwierzynlec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S p rzed aż częśc io w a  i  h u rtó w  na.

Cenniki na żądanie.
U w aga  na  d o k ła d n y  ad res. “N 6

N ajładn ie jsze  i najc iekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem  i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyk i i  po w iastk i dla
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi m izi i innych  u lub ionych  zwie­
rzą tk ach .

3) Św iat Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk a rb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp iękn ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze  w ysy ła  za nad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA”, Kraków, Zielona 7. I. p.

#

Papę do krycia dachów  i izolacji, 
smolę id m o lląską , wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
p o le c a  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h , p o  n a jn iż s z y c h  

c e n a c h  o d  45 la t is tn ie ją c y  s k ła d  p . f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8. §
T e le fo n  0264. ®

Bandażysta
S p e c ja l is ta  fa c h ó w , o d  la t 4 0

A . M. M IR K IE W IC Z ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gw arancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
inałyclą specjalność niebywała. — O strzega się 
przed blagieram i i niefachowym i, którzy narażają 

na p rzy k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  o b jaśn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

Aleksander Wnękowski

Introliyatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Okładki na „Rolę
s ła n iu  2 zł 20  gr. w y sy ła m y .

£ £  n a  r. 1928  
są  g o to w e  
po n a d e -

P i n C 0 l l l r a i * 7  P n l c l r i  Zbiór najpiękniejszych 
■ lUOCIIRdl L  r  U la liI  piosenek: Piosenki In ­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł

W y sz ły  z d ru k u  d w a  z b io rk i p o ezy j 
D o n a ta  L e s io w sk ie g o  p. t.

PŁOMYKI* i „ISKIERKIu

C ena zb io rk u  50 gro szy . Do nabycia w Administ. Roli


